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Bracia Adamowicze wpisali sie do księgi pamiątkowej.

„City of Warsaw"
29 czerwca r. b. dwóch skromnych  

emigrantów polskich, obywateli am e
rykańskich dokonało przelotu A t la n 
tyku  Północnego. S tart w Am eryce  
Północnej, lądowanie w Europie, ści
ślej mówiąc, we Francji. Na łamach  
szpalt dzienników zagranicznych i 
polskich zabłysło  dużem i literami na
zwisko Braci A.damowiczów.

N iezagłuchły jeszcze echa w spa
niałego w yczynu  mjr. pilota S. S k a 
rżyńskiego, k tóry  w roku ubiegłym  
pokonał A t la n ty k  Południowy, gdy  
do w awrzynu zw ycięstw  lotników  
polskich przyby ł  nowy w yczyn , no
we zwycięstwo, tym  razem odniesio
ne nad A tla n tyk iem  Północnym.

K tóż  są ci nowi zw ycięzcy  bracia 
Bolesław i Jó ze f  A dam ow icze?  S ł y 
szeliśm y z  prasy o ich zamiarze i 
nieudałej próbie dokonania przelotu  
A tla n ty k u  w roku ubiegłym, i... p r z y 
zn a jem y  to szczerze, nie bardzo wie
rzy liśm y w pomyślność pro jek tow a
nej imprezy. A t la n ty k  Północny nie 
jest takim ła tw ym  orzechem do ogry
zienia nawet przez  starych, w ypró 
bowanych i zawodowych lotników, a 
cóż dopiero dla laików, lotników- 
amatorów.

Tych dwóch emigrantów, k tórzy  
23-y lata temu opuścili O jczyznę, a- 
by na nowej ziemi szukać kawałka  
chleba dla siebie, w  pew nym  m om en
cie, dzięki skromnemu kapitałowi 
zdobytem u ciężką długoletnią pracą 
postanowiło dokonać czynu, któryby  
rozsławił imię polskie na obu ko n ty 
nentach. W ykonanie czynu połączo
ne było z pe łnym  ryzyk iem  życia i 
ciężko zdobytego m ają tku  osobi
stego.

C zyn  się udaje. „City of W arsaw " , 
zw any pierwotnie „Orzeł B ia ły“ zd o 
byw a gładko A t la n ty k  Północny, aby 
wreszcie po dokonaniu trudności a t
m osferycznych i technicznych na 
kontynencie europejskim, znaleźć się 
w stolicy, k tórej imię dumnie nosi 
na sw ym  kadłubie.

Adamowiczowie zadziwiają świat; 
—  więc jakto?  — dwóch starszych,  
skrom nych przemysłowców, ludzi 
prostych, szczerych i bezpretensjo
nalnych, nie będących zawodowym i  
lotnikami, a ty lko  ot takiemi sobie

lotnikami amatorami dokonuje w y 
czynu, k tóry  był dotychczas udziałem  
zawodowych „asów" lotnictwa w o j
skowego i komunikacyjnego Europy  
i A m eryk i.  Na szczęście tak.

Silna wola, wytrwałość, idea i go
rąca miłość O jczy zn y  dokonały cu
du. „City of Warsaw" nie prowa
dziło ty lko  dwóch pilotów, samolot 
ten prow adzony był w pierwszym  
rzędzie przez  tęsknotę za O jczyzną,  
miłość do Niej i ambicję ivykazania  
światu, że Polak na emigracji, ż y ją 
cy zdała od swego kraju, w obcem 
środowisku, jes t  zdo lnym  do takich 
samych czynów dla dobra i s ławy  
Polski, jak  Polak m ieszkający w w ol
nej i n iepodległej Ojczyźnie.

Dzięki w yczynow i Adam owiczów ,  
nasi bracia z A m e ryk i  podali nam  
poprzez A t la n ty k  swą dłoń, którą 
uścisnęliśmy serdecznie i gorąco, w ie
dząc, że tu i tam, jako synowie j e d 
nej wielkiej rodziny, k tórej Polska  
na imię, dla je j  dobra i chwały nie 
będziem y szczędzić ni życia, ni m ie
nia.

Chcąc uczcić ten w idom y znak  
łączności Polonji A m eryka ń sk ie j  z 
Macierzą, oraz zachować dla potom 
nych świadectwo wielkiego czynu  
braci Adamowiczów , Zarząd G łów ny  
L. O. P. P. z  in icja tyw y swego preze 

sa gen. dyw. inż. Leona Berbeckiego, 
w porozumieniu z pokrcwnemi orga
nizacjami, postanowił zebrać odpo
wiednie fundusze  na zakup  samolotu 
„City of Warsaw", przeznaczając go 
do przyszłego m uzeum  lotnictwa po l
skiego.

T ym  aktem  dam y wyraz nie tylko  
uczczenia braci Adam owiczów , ale i 
sprawiedliwości, która domaga się, 
aby zwrócić koszta kupna samolotu  
ludziom, k tórzy  nie zawahali się z ło 
żyć  swego majątku, zdobywanego  
ciężką pracą całego życia, aby tylko  
dokonać czynu, k tóry  ponownie roz
sławił imię Polski na całym świecie.

Gdzie trzeba sen tym entu  tam go 
udzielam y aż zadużo, pokażm y za 
tem, że w uznaniu zasług położonych  
dla O jczy zn y  um iem y kierować się 
nie ty lko  pustem  słowem i frazesem,  
ale że i um iem y dać temu realny  
wyraz.

Na realizację swych szczytnych  za 
miarów Adam ow icze  oddali cały m a
jątek, czy  obywatele polscy zdobędą  
się na drobne ofiary osobiste, aby 
Adam ow iczom  zwrócić ich ciężko za 
pracowany grosz?

O dpowiedź na to pytanie leży  w 
patrjo tyzm ie i ofiarności społeczeń  
stwa polskiego.

A. W.

W związku z powyższym artykułem, Redakcja otwiera na swych łamach listą ofiar przeznaczonych 

na zakup samolotu Braci Adamowiczów. Pieniądze prosimy przekazywać na konto P.K. O Kr. 28.999, 

zawiadamiając jednocześnie o tem Administracją Lotu i O. P. L.-G. Polski.

Śpieszymy złożyć podziękowanie pp.: Dr. M. Hallerowej — Stanisławów, W. Szaleckiemu — Rejtanów 

i woj. Stow. Podofic. w st. spocz. — Bielsk, którzy jeszcze przed apelem L O. P. P. przekazali do

nas kwotą 29 zł. 15 gr. i rozpoczęli listę.

2
Esa



P. W anda Modlifoowska.

N O W O Ś C I LOTNICZE  
Z KRAJU

CHALLENGE 1934

Na froncie chalfengetow ym  zaszły  w  o- 
staitnim m iesiącu dw a ciekaw sze zd a rze 
nia.

P rzedew szystk iem , jak to sobie [przypo
m inam y z ostatniego num eru L atu  — zo
sta ła  zam knięta lis ta  zaw odników . Dzięki 
temu, m ożem y już orien tow ać się ogólnie 
w sile konkurentów , oraz w rozm iarze ca
łego konkursu. P ie rw szym  w nioskiem, 
jaki się nasuw a, je s t stw ierdzen ie  o s ta 
tecznej zm iany charak te ru  konkursu. Chal
lenge p rze s ta ł być zaw odam i tu ry s ty czn e - 
mi dla ogótlu m iłośników  lo tn ictw a, a sta ł 
się p ierw szorzędnym  technicznym  konkur
sem  sam olotów , do k tórego  zg łaszają  się 
zw a rte  ekipy państw ow e. N iema tu m iej
sca dla poszczególnych tu rystów , którycli 
wielu było  w  p ierw szym  i drugim  o h a len - 
ge‘u. Z resz tą  tegoroczny  regulam in nie 
odpow iadałby im. M iędzy pilotam i w idzi
m y sam e znane nazw iska. Ilość typów  m a
szyn  jest niew ielka, co św iadczy  o  elimi
nacji p rzedkonkursow ej.

Z w yjątk iem  jedynego Puss-M oth‘a 
(z resz tą  p rzystosow anego  specjalnie) p. 
Mac.phersona. w szystk ie  zgłoszone do chal- 
lenge‘u sam oloty, są typam i nowemi, budo- 
wariemi z m yślą o tym  konkursie. Są one 
starannie  ukrywanie p rzed  oczym a obcych. 
Do p rasy  nie p rzen ikają  o nich w iadom o
ści. Z tego jednak., co p rzyniosła  pccz.ta 
pantoflow a, m ożna w nosić, że tegoroczny 
konkurs zapow iada się niemniej sensacy j
nie, jak poprzedni. Podobno (talk głosi fa
ma), jeden z zagran icznych  sam olotów , 
w yposażony  w  silnik o m ocy ponad 30'0 
KM, m iał osiągnąć szybkość m aksym alną 
340 km /godz.! P o w ta rzan a  też jes t upo r
czyw ie pogłoska, iż jeden z takich w łaśnie 
sam olotów , miat się, ponoć, rozsypać  w  
pow ietrzu . Jedno, zdaje  się, być  w  tem 
w szystk iem  pew ne, że um iar, tak  bardzo 
zalecany  dośw iadczeniem  ostatn iego  kon
kursu, i w  tym  roku nie będzie  p rzyśw ie
cał konstruktorom .

O naszych sam olotach chaltengetow ych 
m ożna tylko tyllie pow iedzieć, żei p ierw sze 
ich egzem plarze kończą już oficjalne próby 
spraw ności i w kró tce będą p rzekazane  do 
uży tku  zaw odników .

Drugiem , w ażnetn  w ydarzen iem  w p ra 
cach p rzygo tow aw czych  do challenge' u 
jes t w ydanie  Instrukcji szczegółow ej, k tó 
ra obok Regulam inu Zasadniczego i R egu
laminu Szczegółow ego, stanow i zbiór p ra 
w ideł i w skazów ek, na jakich odbyw a się 
konkurs.

Instrukcja, opracow ana fachow a i s ta 
rannie p rz e z  grono inżynierów , g łów nie z 
Insty tu tu  B adań Technicznych L otnictw a, 
norm uje sposób p rzeprow adzan ia  poszcze
gólnych prób, podział punktów  p rzy  ocenie 
w łaściw ości technicznych i p rzydatności 
p rak tycznej, o raz  tryb  urzędow ania kom i- 
syj i kom isarzy  sportow ych. Z uznaniem  
trzeba podkreślić bardzo  dokładne opraco
wanie Instrukcji, dzięki czem u p raw o  dy 
skrecjonalnie kom isji i kom isarzy  ograni
czone zostało  d o  minim um — i to w sp ra 
wach zupełnie drugorzędnych .

Ta staranność  w  opracow aniu  w szelkich 
regulam inów , o raz  szybkie i dokładnie in
form ow anie w szystk ich  za in teresow anych  
o postępie p rac  przygo tow aw czych  doi z a 
w odów , s tw arza  — m ożem y to już dziś 
pow iedzieć — atm osferę zaufania i uznania 
d. a A eroklubu R zeczypospolitej Polskiej, 
jako  o rg an iza to ra  cha;lllenge‘u.

GORDON - BENNETT
W  dniu 1 li.pca up łynął p ie rw szy  term in 

zgłoszeń do M iędzynarodow ych Z aw odów  
Balonów  W olnych o puhar iim. G ordon- 
Be.nnetTa, k tó re  rów nież  organizuje Polska.

Do udziału  w  zaw odach  zgłoszono 16 b a 
lonów z następu jących  państw : N iem cy — 
3 balony, F ranc ja  — 3, Po lska — 3, Szw aj- 
c a ija  — 2, S tany  Z jednoczone — 2, Bel- 
gjai — 2, Itallja — 1. Jak  w iem y, każde  
państw o może zgłaszać nie w ięcej, jak 3 
balony.

ZAWODY KRAJOWE.
O statni m iesiąc zanotow ał ty lko jedną 

im prezę lotniczą w  Polsce. W  dniach 14 
: 15 lliipca, filja A eroklubu Poznańskiego w 
Inow rocław iu, w spólnie z zarządem  zdro 
jow iska, zo rgan izow ała „Zlot gw iaździsty  
do Inow rocław ia - Zdroju". O prócz dw u
dniow ego zlotu, o dby ł się w dniu 15.VI1 
„w yścig  o rien tacy jn y "  dookoła Kujaw Za
chodnich, na tra s ie : Inow rocław  — M ogil
no — S trzelbo — Inow rocław  — S łuże
wo — Gniewkowu) — InowroCław — K ru
szw ica — Inow rocław 7.

W  zaw odach  w zięło udział 16 sam olo
tów z 7 aeroklubów . P ierw sze  m iejsce w 
ogólnej k lasyfikacji za ją ł k p i  F. W itakow - 
ski z A eroklubu Łódzkiego na RW D — 5. 
D rugie pilot gdański, p. G. R anoszek, trz e 
cie krakow ianin p. Bezdek, czw arte  — p. 
K. D z wronkowski z A eroklubu W arszaw 
skiego, lecący sam otnie na ma:łeij RW D—2.

Z SZYBOWNICTWA.

Szybow nicy  nasi osiągnęli ostatn io  nowe 
rekordow e w yczyny .

W  dniiu 19 czerw ca p ilo tka .poznańska, p. 
W anda M odllbow ska, w ykonała  w  Bezm ie- 
chow ej na szybow cu „K om ar" toń, trw a ją 
cy 5 godzin, 57 m inut, bijąc  nieoficjalnie 
polskie reko rdy  kobiece, należące do pp.: 
Youngi i S ikorzaoki.

T ego sam ego dnia ustanow iony został 
przez znanego pilota szybow cow ego, p. 
P io tra  M ynarskiego, polski rekord  lotu z 
pasażerem , na szybow cu CW  — 4. Lot 
trw a ł 4 godz. 33 mim

S zybow nictw o nasze nie usta je  w  sw ym  
rozw oju. N iestety, drogi jego znaczą  bo
lesne ofiary. D w a lata  tem u, podczas p ró 
by rekordu, zginął jeden  z czołow ych szy 
bowników' polskich, ś. d. Zygm unt L askow 
ski'. Obecnie, w  dn. 13 lipca, zginął śm ier
cią lotnika drugi pionier polskiego szybow 
nictw a, członek A eroklubu Lw ow skiego, 
Adam Nowotny.

Ś. p. Adam N ow otny należał do n a js ta r 
szych k lubow ców  i pracow ników  na, polu 
sportu  lotniczego. B ył w ybitnym  te o re ty 
kiem szybow nictw a, zasila jąc  cenneimi p ra 
cami szybow cowem i. łam y pism lo tniczych. 
O statnio pracow ał, jako aisyistent Insty tu tu  
Techniki S zybow nictw a. N ow otny b ra t 
czynny udział,, w spólnie z G rzeszczykiem  
i C zerw ińskim , w  p ierw szych  w ypraw ach  
szybow cow ych. Jako  jeden z p ierw szych, 
p rzeszed ł w yszkolenie p rak ty czn e  szy b o w 
cow e j, m otorow e. D ał .się też poznać, jako 
konstruk tor, budując dw a szybow ce (NN— 
1 i NN — 2), o raz  sam olot sportow y  N—y. 
Cześć Jego pam ięci!

SPORT BALONOWY.

W  ubiegłym  m iesiącu rozpoczęła szkole
nie na balonie w olnym  p ie rw sza  grupa 
członków  A eroklubu W arszaw skiego . Na
razić lo ty  odbyw ać się będą na balonie w y 
pożyczonym  od w ojska. Aeroklub W a r
szaw ski obstało w ał1 już balon w łasny , dzię
ki uzyskanem u subsydium  z Min. Kom. In
struk to rem  je.st por. Ł ojasiew icz.

J. O.

Obdarzony za uratowanie załogi Czeluskina tytułem Bohatera Z. S. R. R. Lewo- 
niewski, przybył do W arszaw y i z łożył w ieniec na grobie sw ego brata kpt.-pil. Jó

zefa Lewoniewskiego.
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B. i J. A D A M O W I C Z E

Dekoracja B. i J. Adamowiczów Orderem 
Polonia Restituta.

Bolesław  i Józef, Lub, jeśli kto woli, Ben 

i Joe Adamowicze, na w łasnym  sam olocie ' 

typu Bellanca z silnikiem W right 330 KM, 
przelecieli z Ameryki Północnej do Polski. 

Samolot nosiił nazw ę: City of W arsaw  — 

miasto W arszaw a. Kto dal im pieniądze- na 
sam olot? Pod czyim protektoratem  od-był 

się liot? Jakie wielkie tryum fy sportow e o- 

siągnęli dotąd? Nikt. Niczyim. Żadnych.

I tu w łaśnie leży sedno wyczynu.

Nie zaw odowi lotnicy, których ambicję 

drażnił fakt, iż już tylu ludzi przed nimi 

przekroczyło- Atlantyk, mi© chorujący czy 

pozujący na  spleen, miUj-omeir - sport-smen 

chciał s-o-bie połechtać drętw iejące nerw y 

niebezpieczeństwem . Nie leciał t-eż zain tere

sow any w zyskach fabryki b-ussin-esman. 

Ot, popro-stu, dwaj zw yczajni, szarzy, nie- 

preitensjonalini Polacy, am erykańscy gentle

mani z m iasta Brooklyn pod New-Yorkiem, 

fabrykanci sodowej wody.

Dobrze się czuli w nowej Ojczyźnie, a 

jednak tęsknili do starej. Chcieli ją  odwie

dzić, by przynieść do W arszaw y i rodzin

nego Wil.n.a, pozdrowienie c-d rodaków z za 

Oceanu. Pew nie, iż mogli przyjechać okrę

tem, ale to1 dopraw dy nie byłoby dość no

woczesne. Z resztą obaj bracia zbyt kocha

li lotnictwo-, by do kraju płynąć i jechać. 

Przylecieć. I przylecieć do W arszaw y nie z 

pustemi rękami. Przylecieć, by wpleść liść 

w aw rzynu do wieńca swej starej O jczyz

ny. Źadn-ej laski, ani grzeczności od -niko

go nie chcieli i nie prosili. Poprostu nauczy

li się pilotażu, jako-tako nawigacji, kupili 

sam olot za pieniądze, zd-cbyte pracą kilku 

lat i polecieli. A najw ażniejsze —■ dolecieli.

G dyby im się nie powiodło, gdyby m usie

li zaw racać lub osiąść na fałach Atlantyku,

zapewne utonęliby w  Oceanie. W  zapom

nienie poszliby na-pewno. Bo kto i poco ma 

pamiętać o ludziach, którzy  tylko chcieli?

Na dnie morza niepamię

ci ludzkiej, wiele leży pe

reł wielkich poczynań. Na

tom iast sław a czynów do

konanych trwa.

U góry na lewo: Bellanca w honorowej
asyście P. W. S. na str. 5 bracia Adamowi
cze złożyli wieńce na grobie ś. p. mjr. Idzi
kowskiego, Żwirki i Wigury, oraz u stóp 

pomnika lotnika.
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Jak  w yg lądały  przygo tow an ia do prze lo 
tu o raz  p rze lo t Beilamki doi Euroipy, opow ie

dzą w  najbliższej przyszłości sam i Bole

sław  i Józef A dam ow icze.

N arazie pow tórzym y tu  tytko w sk róce

niu to, ciO' wiiększość czyte ln ików  zma, 

choćby częściow o, z p rasy  codziennej.

Z zam iarem  przelo tu  nosili się nasi boha

terow ie oiddawna. Pam iętam y, że w  roku 
ubiegłym , w  początku sierpnia, u kaza ły  się 
w  p':smaich w zm ianki, n ieraz poprzedzone 

hałaśliw ym i ty tu łam i: „P rze rw an y  lot N ew . 
York — W arszaw a"  i t. p. W ted y  to , p rzy  

starcie  na lotnisku w H arbourg race  Adarfio- 

w icze śkapotcw ali. uszkodziw szy  podw ozie 

swiojej BeKaniki. P ra s a  w ięcej pisalłlą o 

tem. że b rac ia  m artw ią  się niepow odze
niem, niż o tem, że pow iedzieli sobie przez  

zaciśnięte zęby : ..a jednak polecim y". I

znów  teraz, dnia 28 czerw ca „city  of W ar- 
saw " w y ru szy ł z N ew-Y orku, a dnia 29 
czerw ca ruszy ł p rzez  Ocean.

S ta r t w H arbourgrace, k tó ry  jest bądź co 

bądź  jednym  z trudniejszych  do lądow ania 

i s tartu  lotniskiem  w U. S. A„ nie należy do 

rzeczy  łatw ych. 101 ile się ma obciążenie o- 
koło 3O0C litrów  benzyny. S ta rto w a ł s ta r 
szy  b ra t B olesław . W szystko poszło g ład 

ko. Po tem 19 godzin nad Oceanem . Na 
n iektórych odcinkach byl w ia tr dość znacz

ny w  pom yślnym  kierunku. M m ejw ięcej w 

pól drogi busola się zepsuła i lot odbyw ał

się niem al poom acku. B olesław  A dam ow icz 

opow iada nam  o tym  etapie tak : m ów ię do 
Joe — zobaczysz w odę — znaczy  A tlantyk, 

a jak ziem ię — to Europa. 1 tak wlecieli! we 

mgłę. Kręciono się w  niej jakieś & godzin, 

W reszcie  ujrzano ziemię. O kazało  się, że 

to F rancja , departam en t Orne, m iejscow ość 

St. Andre. N astępne etiapy byłiy z punktu  

w idzenia lotniczego mn.iej em ocjonujące, z 
punktu w idzenia zaś tęskniących do kraju  

em igrantów  coraz bardziej w zruszające. 

M usiano polecieć jeszcze do B ourget pod 
P aryżem , a s tam tąd  już do Polski. Ptech 

chciał, że zaczęły  p rzeciekać  przew ody 
benzynow e. Znów lądow anie. T ym  ra 

zem  Niemcy. M arclija B randeburska, m iej

scow ość N idłihg-Thienenberg pod C raeen 
nad O drą. 1 w końcu ruszono do Polski. Na

m apę nie spoglądali A dam ow icze w cale. Za

telegrafow ali p rzed startem , by  w yleciał r:a 

spotkanie jakiś polski sam olot i zap row a

dził na najbliższe lotnisko. M arzenie było  

jedno: jaknajprędzej dotknąć nogą ziemi

wolnej O jczyzny, k tó rą  opuścili jeszcze w 

czasach niewoli, goniąc za Chlebem, usły 
szeć dookoła polską m ow ę i czuć się 

w śród sw oich. P ierw szem u człow iekow i, 
k tó ry  ich pow itał na tej ziemi i pom ógł 

w ysiąść z sam olotu, ofiarow ali p rzy b y sze  

medal pam iątkow y (Toruń, lotnisko 4Lgo 
pułku lotniczego). Tam  rów nież odbyło 

się p ierw sze pow italne przy jęc ie . N a

za ju trz  sta rto w an o  do W arszaw y . O 

17.IB w  asyście  honorow ej w ojskow ych  sa 

m olotów  m yśliw skich ..city  of W arsaw " lą 

dow ał na lotnisku mokotowskiemu C zekał 

15-tysięczny tłum, czekali przedstaw iciele  

rządu, w ojska, m iasta, d golom a c.i i. Orano 

hym ny narodow e: polski i am erykański.

Jak  z rogu obfitości posypały  sie dla: zdo

byw ców  A tlantyku odznaki, dyplom y hono

row e, listy . L. O. P . P. zaproponow ała od

kupienie dla muzeum zw ycięskiej B e lank i. 
Jak  zaw sze w  podobnych w ypadkach, roz

począł sie łańcuch przy jęć, przem ów ień, 

bankietów , w izyt, w yw iadów  i na jróżn ie j

szych propozycyj. Do tego byli Adam ow i- 
cze mniej przygotow ani, niż do lotu i nie 
baw iło ich to zbytnio. T rudno. Ludzie 

czynu i p racy  rzadko lubią m ów ić w iele. 
Choć często m uszą. T ak i tu. Musieli już 

m eraz  przem aw iać, a te raz  rozpoczynają  
lot od Y tniska d'o lotniska, by  pokazać sw o

ja m aszynę i opow iadać w szędzie choć po 

narę  słów  o locie. Majn odw iedzić Inow ro
cław , Poznań, Łódź. B ydgoszcz, Gdynię, 

G rudziądz, P łock, Wloo>. Lublin, Lw ów , 
K raków. K atow ice i C zęstochow ę. P rzecież  

w szy scy  chcem y zobaczyć i pow itać sw o
ich bohaterskich  rodaków  z za Oceanu.

7. 13.

A utografy braci
B. i .y. A dam ow i

czów dla C zytel

ników  Lotu P o l
skiego.

P a n i A dam ow ie /, p rz y  te le fo n ie , w p a trz o n a  u  to to u ra f ję  m ęża.

5



O gólnokrajow e zaw ody modeli latających 
sam olotów  lądow ych, k tó re  sic odby ty  w 
czasie od 29.VI.34 do 2.V11.34 w Poznaniu 
zgrom adziły  bardzo liczmy zastęp  m odela
rzy  z całej Polski taik, że do s ta rtu  s tan ę 
ło około 250 modeli:.

Celem  stw orzen ia  dla w szystk ich  modeli 
jednakow ych  w arunków  — dzień  został 
podzielony na 4 ok resy , t. j. I 8.30 — 11. 
II 11 —i 13.30, 13.30 — 15.20, p rze rw a  o b ia 
dow a. III 15.20 — 18, IV 18 — 20.30, a to 
w tym  celu, by  każdy  z modeli miał' m oż
liwe jednakow e w arunki atm osferyczne. 
Np. model Nr. 10 s ta rto w a ł jako 10 w k a ż 
dym  z poszczególnych okresów .

P ierw szego  dnia 29.VI.34 — m edale bel
kowe (grupa A). 30.VI.34 — m odele ka
dłubow e (grupa B) i dw up ła ty  (grupa D),
1.VII.34 — m odele rekordow e (grupal C).

ZAWODY MODELI 
=  POZNAŃ =

Poniew aż ze w zględu na silny w ia tr w 
dniu 1.VII.34 zaw ody  po kilkunastu s ta r 
tach m usiały  być  p rze rw an e  — przeto  p o 
stanow iono kontynuow ać je nazaju trz. 
Dnia 2.VII.34 zaw ody  rozpoczęto  już o  go
dzinie 4-ej ramo, poczem  o godzinie 13.30 
odbyło się u roczyste  zakończenie i w rę 
czenie nagród  w  obecności k u ra to ra  o k rę 
gu szkolnego p. M ichała P o la k a  oraz  pp.: 
płk. K arasia , m jr. F riezera  i! w ładz o- 
kiręgu LO PP.

Każda grupa- łączy ła  w  sobie am atorów - 
senjorów , am atorów -jun iorów  i in struk to 
rów ; kolejność sta rtó w  b y ła  w ylosow ana, 
przyczem  każdem u z zaw odników  p rzy s łu 
giw ało praw o do 4-ch startów , a m ianow i
cie 2-ch z ziemi i 2-ch z ręfci-

Dta całkow itego u jednostajn ienia w arun 
ków  każdy  z zaw odników  s ta rto w a ł jeden 
raz wg. w ylosow anej kolejności, poczem 
czekał aż ca ła  g rupa ukończy -pierwszy 
s ta r t i s-tartowa-ł ponow nie. P ew n a  kom pli
kację wyw-oł-ata ta  okoliczność, że praw ie 
w szyscy  zaw odnicy  przedstaw ili po kilka, 
a już conaj-mnie-j po dw a modele.'

U roczystego o tw arc ia  zaw odów  dokonał 
W ojew oda Poznański, p .  lir. R aczyński, w 
tow arzystw ie  D -cy Korpusu p. gen. Franka, 
k tó ry  na w stępie prze-szedł prze-d frontem  
zaw odników  ustaw ionych p rzy  tablicach 
noszących -nazwy okręgów . Ramię przy 
ram ieniu zgodnie -stali obok siebie zaw odni
cy  poszczególnych o-kręgów trzyma-ją-c sw e 
modele. Słońce p raży ło  mleUiłoś ci wi-e nie 
oszczędzając ani zaw odników , ani -komisji 
sędziow skiej. Nic w ięc dziw nego, że woda 
sodow a c ieszy ła  się ni-esła-bnąc-em pow o
dzeniem.

Kto wie — może tem u w łaśnie należy 
przypisać dobre w yniki zaw odów , bo acz
kolw iek maże- to się w ydać n iepraw dopo- 
d: bneiti tem nie mniej do-datnii w p ływ  w o
dy sodow ej ma. rozw ój lo tn ictw a zdaje się 
już nie ulegać w ątpliw ości.

Pomimo licznych pro testów  ze strony  za
wodników, tw ierdzących , że w ia tr jest 
zb y t s-itny, kom isja sędzio-wska rozpoczęła 
zaw ody  opierając się na opiin.ji bezstronne
go a-nemometru, w skazującego  3 do 5 m. 
na sekundę. W iatr, ch-oć kap ry śn y  i nie
rów ny, zdecydow anie s ta ł po stron ie  za
wodników, gdyż s-tartu-jące modele, pom i
mo fan tastycznych  skoków  w -powietrzu., 
sz ły  naogół daleko, ustaw icznie  zmu-szając 
kom isję sędziow ską do odbyw ania dal
szych, dość fatygujących  spacerów . S pa
cery  te  odbyw ały  się .przew ażnie w k ie
runku dużego diolllu, znajdu jącego  się n-a 
lotnisku, ku k tórem u k ie row ała  się w ięk
szość modeli, w pada jąc  w eń z w idoczną 
przyjem nością. Poniew aż w ostatn im  dniu 
zaw-odó-w, t. j. I.V-II.34, z-byt silliny w iatr 
uniem ożliw ił s ta r t  — przeto  zaw-o-dy p rze r
wano -aż do chwili, k iedy w arunki a tm o
sferyczne sie popraw ią. Chwilla ta jednak

uparcie nie chciała nadejść. Dla zabicia 
czasu pom ysłow i zawodn-i-cy zorganizow ali 
ca ły  szereg  rozgryw ek , jak np. popisy  m o
tocyklow e (jazda z iprzyczeipką uniesioną 
w pow ietrze), ak robac ją  na rowierach i gre 
w „salowo w-oa-“. Miła ta gna tow arzyska , 
k tó ra  ip-cza -nazwą niem a chyba nic w spól
nego z sail-onem, cieszy ła  -się w yjątkow em  
pow odzeniem .

Oho-ciaż miało się już ku w ieczorow i jed
nak s ta rtó w  nie m ożna by ło  rozpocząć. 
Rozpoczęto je w ięc nia-aaju-tr.z. P rz e d  sa 
m ym  końcem  zaw odów  w szystk ich  spo t
kała p raw d ziw a niespodzianka — oto m o
del p. L ew andow skiego — instruk to ra  ze
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L w ow a, w zbił się w pow ietrze na w yso 
kość około 200 m etrów  i poszybow ał w 
dal. W idoczny w ciągu 9 m inut, w  końcu 
znikł z oczu. N ależy przypuszczać, iż mo
del ten dostał się w p rądy  w stępujące. 
P rzeteciał on praw dopodobnie conajm niej 
kilka, a może naw et k ilkanaście kilom e
trów . W praw dzie nie zaw sze m ożna liczyć 
na dostanie się modelu w  dogodne prądy 
term.cz,ne — jednak m odelarze na,pewno 
zw rócą  na to  uw agę i potrafią w y k o rzy 
stać  w szystk ie  m ożliw ości w  tym  kierunku. 
Modeil p. Lew andow skiego, k tó ry  dzięki 
niemu zdobył głów ną nagrodę Zarządu 
L O PP. ustanaw iając  jednocześnie rekord  — 
jest m odelem rekordow ym , typu kaczka, 
o cienkim prof.lu sk rzydeł. Rozpiętość m o
lem  30 cm, długość 70 cm.

Na zakończenie jeszcze kilka uw ag o d 
nośnie modelki, p rzedstaw ionych  na zaw ody.

W pływ  instruk to rów  na jakość modeli 
poszczególnych okręgów  jes t zupełnie w y 
raźny. Np. nieom al w szystk ie  m odele z 
okręgu K raków  okazały  się bardzo  dobre 
i lekkie, doskonale obm yślane i w ypróbo
wane. B yły to przew ażnie  modele o t. zw. 
grubym  profilu sk rzydeł. Z ajęły  one czo
łow e m iejsce pod w zględem  lekkości, da
jąc przeciętn ie okioiłlo 5 gr/cm 2. Modele 
W arszaw sk ie  — średnie pod w zględem  cię
żaru, bardzo  ładnie w ykończone; modele 
z Poznania w ykonane bardzo solidnie, lecz 
bodaj najcięższe ze w szystk ich  b iorących 
udział w zaw odach.

Z grupy W arszaw sk ie j — modele w yko
nane przez instruiktora p. B laszczyńskiego 
zw raca ły  uw agę licznemu ulepszeniam i, o- 
raz szeregiem  dow cipnych drobiazgów  
konstrukcy jnych  m ających na  celu przede- 
wszysitkiem uspraw nienie napędu.

B ardzo ładne m odele przedstaw iono rów 
nież z ok ręgów  Lw ow skiego, S tan isław ow 
skiego ii z G rudziądza.

Godnem  naśladow ania było  p rzygo tow a
nie s,ię do zaw odów  grupy  krakow skiej. 
G rupa ta. m ianowicie, oprócz zaw odników ,

biorących bezpośredni udział w zaw odach, 
przyw iozła kilku m odelarzy, k tó rzy  nie 
b iorąc bezpośrednio udziału w zaw odach 
byli bardzo pom ocni bądź w p rzygo tow a
niu modeli d'o s ta rtu , bądź też w pilnow a
niu kolejności s ta rtó w  sw ojej grupy. B y
ła to pomoc i fachow a j; chętna, co było du~ 
żem ułatw ieniem  dla zaw odników .

Po raz p ierw szy  na zaw odach modeli 
la tających  w idzieliśm y model szybow ca 
w ykonany  przez ins truk to ra  Hoffmana z 
Łodzi. B ył to model kad łubow y, o rozpię
tości 170 cm z napędem  pom ocniczym . W y 
konał on kilka pięknych lotów  trw ających

ponad 2 min. zakończonych doskonaleni 
lądow aniem .

Po ukończeniu zaw odów  nastąpiło  roz
danie nagród  zw ycięseom . B y ły  tu p rzc- 
dew szystk iem  piękne puhary  — no i cały 
szereg  nagród  o ch arak te rze  bardziej p rak 
tycznym , jak  row ery , rak ie ty  tenmisowe, 
zegary , kom plet narzędzi m odelarskich, k a 
rabinek sportow y, kom plet p rzy b o ró w  k re 
ślarskich, ap a ra ty  fotograficzne i cały  sze
reg innych w artościow ych  przedm iotów .

A w ięc m odelarze uw aga! R aźno do p ra 
cy! Bow iem  najbliższe zaw o d y  znów  da
dzą sposobność do pokazania w yników  
sw ej p racy, zdobycia nagród, a n aw e t do 
pobicia w szystk ich  do tychczasow ych  re 
kordów  w  tej dziedzinie. elge.
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PO KAZ LOTNI
O d p ię tnastu  la t rok  rocznie Anglicy u- 

rządza ją  wielki pokaz pow ietrzny  t. zw.
„R-oyal Air F orce D isplay". Jak  sarni on i z a 
znaczają, jes t to p rzedcw szystk iem  dem on
strac ja  przed najszerszą  publicznością, o- 
siągniętej w danym  roku spraw ności w y 
szkoleniow ej lo tn ictw a w ojskow ego. B raw u 
ra w ykonyw anych  eiwio-lucyj m a na celu za 
dokum entow anie .o tężyźniie ducha angiels
kich „air m en‘“ów  — lotników . S praw ność 
techniczna i w y czy n y  sam olotów  m ają  u- 
w ydatnić zailiety sp rzę tu  lotniczego', p roduk
cji licznych fab ryk  b ry ty jsk ich : iptatowców. 
m otorów  i akceso-ryj sam olotow ych. S ło 
wem. żeby  k ażd y  angielski „tax  p ay er" , 
czy® podatn ik  naocznie mógł się przekonać, 
że jego grosz nie idzie na darmo, i m oże być  
słusznie dum ny ze sw ego  lo tn ictw a. „Dis
p lay" rów nież jes t po tężnym  środkiem  u- 
św iadom ienia m as o  tem, że lotnictw o w do
bie obecnej je s t bronią zasadniczą, bez k tó 
rej nie tylko nie m ożna m yśleć o zw y cięs
tw ie, a  na leży  się spodziew ać jeszcze w  
p ie rw szych  dniach w ojny  zm iażdżenia i za tru c ia  gazam i przez a ta 
kującego z pow ietrza  n ieprzy jaciela .

P rzyby li na zaproszen ie  Anglików,, literaln ie  z całego św iata  
p rzedstaw icie le  lotnictw  zagran icznych , m ają  sposobność podziw iać 
w ysoką k lasę lotnictw a w ojskow ego i, o co najw ięcej Anglikom 
chodzi, potęgę p rzem ysłu  bry ty jsk iego .

P okaz tegoroczny  o d b y t się na lotnisku w ojskow ym  w Hendon 
(pod Londynem ) w  sobotę dn ia  30 czerw ca. P iękna pogoda nie m a
ło p rzyczyn iła  się do w yją tkow ej frekw encji publiczności, k tórej 
się zebrałloi, jak  p o d aw ały  angielskie dzienniki, około 250 tysięcy . 
Pom im o takich tłum ów  i k ilom etrow ych sznurów  sam ochodów , 
w szędzie panow ał w zorow y porządek , nikt się nie śpieszył, nie ci
snął, p raw ie  zupełnie mie byto  słychać trąb ek  sam ochodow ych. W o- 
góie należy  zaznaczyć, że ogólna organ izacja  zaw odów  była  pcm y- 
siia.na do najdrobniejszych  
szczegółów . N um ery p ro g ra 
mu b y ty  w ykonyw ane ściśle w 
oznaczonej godzinie i nie p rz e 
k racza ły  przeznaczonej dla 
nich ilości minut.

P ie rw szym  num erem  pro
gram u by t w yścig  „handicap" 
na p rzes trzen i 28 mil, do k tó 
rego mogli s taw ać  oficerow ie 
ze sztabów  okręgów  lotniczych 
i m in is te rs tw a  lo tn ictw a. A- 
tr,akcją tych zaw odów  jest to, 
że b iorą  w  nich udział p rz e 
w ażnie . s ta rs i panow ie", p rz e 
siadu jący  za biurkami, w  m ini
s te rs tw ach  t sztabach. N agro
dą dILa: zw ycięzcy  by ł p iękny  
puhar, o fiarow any  p rzez  księ
cia Yorku.

N astępnie w y p ry sn ą ł w po
w ietrze  ..F u ry" — F u rja  — je- 
dnem łejscow y m yśliw ski sa 
molot (silnik ..R olls-R oyce"
K estrel"). durna Anglików, rz e 
komo jeden z najpotężniejszych 
sam olotów  m yśliw skich św iata, 
należący  do kategorii t. zw.
„Interceptior‘‘ów, p rzeznaczo
nych w yłącznie do obrony 
przeciw lotn iczej k ra ju . Sam o
lot ten m a św ietny  czas w zno
szenia się i szybkość poziom ą, 
dochodzącą do 240 mil na go
dzinę. P aliw a posiada tv 'ko  na 
półtorej godziny, czas zupełnie 
w y sta rcza jący , żeby  w y s ta r to 
w ać, stoczyć  w alkę z nad la tu 
jącym i bom bardieram i n iep rzy
jaciela i w ylądow ać. P ilo t s ta 
ra ł sie orzedfew szystkiem  za
dem onstrow ać bo jow e cechy 
sw ego samolioitiu: p rostopadłe
nurkow anie i następnie  piono
w e w znoszenie się, robiąc

CZY W  HENDON
„św iece" po- 800 m etrów , zakończone loc- 
pihgiem lub powo-lnemi „beczkam i". Nie 

b y ły  w ykonyw ane żadne „szarpane" figu
ry, jak szybkie  beczki, korkociągi, i t. d. 
Wogól-e w czasie całego popisu w Hendon. 
nie w idzieliśm y ani jednego korkociągu, 
amii t. zw . odw róconej akrobacji, jak loo- 
pingi w przód, beczki i korkociągi z ple
ców  i t. d.; rep ertu ar, k tó ry  b y ł p rzede- 
w szystk iem  p rzerab ian y  podczas o sta tn ie
go święta- lotniczego w  Vmcen-t w e F ran 
cji, gdyż „D isplay" ma na -celu dem onstro
w anie na akrobację  meetiingową, lecz p o 
ziom w łaściw ego w yszkolen ia  bojow ego 
eska-dr i pilotów , w y kony  wuj ący  cli tylko 
figury, ściśle zw iązane z drilTem p o w ie trz 
nym, lub z w alką. , F u ry "  zrobił, w rażenie  
potężniej m aszy n y  zw rotnej i posłu-sz-nej. 
Wogól-e w szystk ie  dem onstrow ane angiel
skie m yśliw skie sam oloty, jak i- ..Fury", 
św ietny  A rm strong „Scimita-r", G loster 
.Gaumitlet" i se ry jn e  B ristol ,.Butldog‘“i, są 

to sam oloty najw yższej klaisy, bodajże 
na jlepsze  na świe-cie..., bodajże... gdyż m y, Polacy , p a trzy liśm y  n-a- 
tiich bez zazdrości, m ając  u siebie w  Pofe-ce w spaniałego P. Z. L.l 
nie ustępu jącego  w  niezem  b ry ty jsk im  sm okom .

P o  tym  num erze odbył się pokaz zao pa tryw an ia  w  benzynę sa 
m olotu w  pow ietrzu  z drugiego sam olotu. Sposób ten. zapoczą tko 
w any  -przez A m erykanów , znany je s t -ogółowi z licznych fotografii
i' zd jęć kinow ych.

D la wp-r-owaidzeni-a p ierw iastka  hum oru w groźne pokazy  bo jo 
w e, dw óch instruk to rów  z C entralnej Szkoły  Lotniczej, na sm o l
nych ,,aw ro“ , pokazyw ali, jak  trzeba  i jak nie trzeb a  latać. Jeden 
z niich robił figury przepisow o, a  drugiem u, udającem u ucznia, ani 
rusz nie udaw ała  się żadna z tych  figur. Z w ykły  w iraż  kończył się 
korkociągiem , p rzeciągn ię ty  lloop-in-g w alił się na ogon : t. d. Skoń
czyło się to w szystko  lądow aniem , podczas k tórego b iedny  „pupil

by ł o  włb-s od kiapotażu.
Szkolnie strzelan ie  do rę 

kaw a „H’“ , ciągnionego -przez 
płatowiiec linjo-wy, w ykonała, 
tró jka  ..Bu-Mog“ów. Dla fa
chow ców . zajm ujących s-ię 
szkoleniem  myśliwskiem,, nu 
m er ten dali! m ożność zapozna
nia się z system em  ataku  i-ma
new ru. p rzy ję tego  u Anglików.

T a sam a tró jka  nais-tęipnie 
stc-czyła św ietną w alkę po
w ietrzna  z ogrom nym  pła tow - 
cem dziennego bom bardow a
nia, najeżonym  ze w szystk ich  
stron karabinam i ma-szynowe- 
m.i (O verstrand) z dw om a m o
toram i ,.Pegas-us“. T rójka 
.(Bui'fd-og“ów, jak prawdzlitwe 
rozjuszone psy. obskoczy ly  o- 
dyńca „O verstra,nd“a, k tó ry  
kręcąc sie sam , nie gorzej cd 
.Bułldog“ów, -pomimo sw ego 
olbrzym iego cielska,, raz  po raz 
nokazyw ał k ły  sw oich licznych 
karab inów  -m aszynowych. W al
ka bardzo  efektow na i, em ocjo
nująca. tylko trochę  nie realna, 
gdyż tak  potężnie uzbrojona 
m aszyna, ja.k ,.Overstran-d‘‘ nie 
m ająca zupełnie m artw ych  k ą 
tów  obstrzału , nie po trzebuje 
w yk ręcać  się zbytnio w  w atce, 
gdvż tym  sposobem- tyllko u- 
trudnia celow anie strzelcom  
niatowc-owym.

N astępny num er by ł t. zw . 
a k  r cb a c j ą s y  n ch r o n i z o w a n ą . 
P o legała  ona na tem , że diwa 
.F ury" w y k onyw ały  w ró ż 

nych irrajs-cach jednocześnie 
zupełnie jednakow e figury  a- 
k robatyczne  i po każdej kom 
binacji. k rzyżu jąc  się nad z ie
m ią sta le  nad tym  sam ym



punktem . T ylko znaw cy  m o
gli dostateczn ie  ocenić trudność 
tego num eru i św ietną robotę 
obydw óch pilotów.

B ardzo ciekaw em  w idow is
kiem b y ty  ew olucje czterech  
eskadr bom bardow ania dzien
nego (p tatow iec H aw ker „ B a rt‘‘ 
silnik ,,Kestle-r“) ; sa to po tężne 
sam olo ty  dw um iejscow e, jak  i 
w szystk ie  im pokrew ne tego 
sam ego typu fabryki H aw ker 
(„A udase“ , „N im rod“, ,,Os- 
n rey ‘“), bardzo  zw ro tne  i m ato 
ustępujące w  szybkości1 n aw e t 
n iektórym  m yśliw skim  sam olo
tom. D em onstrow any b y t p rzez  
te e sk ad ry  t. zw . „Air d r i lf1— 
na przerab ian iu  n a jrozm ait
szych szyków . L atan ie  w  szy 
kach p rak tykow ane  jes t w szę 
dzie, ale zazw yczaj przeform o- 
w yw anie się eskadr odbyw a 
się daleko poza lotniskiem , a 
nad  lotniskiem  przedefiliowuje 
się już w  w ykończonym ,, w y 
rów nanym  szyku. T utaj zaś 
sam a zm iana szyków  dokony
w ała  się nad lo tn isk iem  i pu
bliczność m iała sposobność po
dziw iać sp raw ność  pilotów , 
bądź co bądź bardzo  ciężkich 
m aszyn. E sk ad ry  zm ieniały 
szyki na znak p row adzącego  
p recyzy jn ie  i spraw nie, jak 
w ym usz trow any  pluton piechot, 
ty  ma kom endę dow ódcy.

Nie mniej za jm u jący  b y t 
pokaz kom unikow ania się sa 
m olotów  z w alczącem i oddziałam i ma ziemi. Sześć dw um ieiscow ych 
,.A udase“ów rozpoczęto  od zrzucan ia  paczek  na specjalnych  spa
dochronach (am unicję, żyw ność), następn ie  lecąc w  szyku , w yko
nyw ali podchw ytyw an ie  m eldunków . B ezpośrednio po „A udase“ach, 
te sam e czynności b y ły  p rzerab iane z „A utogiro“ (sam olot, posia
da jący  zam iast sk rzyde ł ob racające  się p łaszczyzny). Jak  Wiado
mo, „AutcgiirO" m a fenom enalnie krótk i s ta r t i zupełn ie  ląduje ,p ro 
stopadle, bez w ybiegu. „Aiutogiro“ n iew ątpliw ie będzie mógł oddać 
nieocenione usługi, jako sam olot do w spó łp racy  z oddziałam i na 
ziemi. Z abaw ne było pa trzeć , jak  żołnierz podszedł do zw iesza ją 
cej linki p raw ie sto jącego w  m iejscu „A utogiro“a i p rzym ocow ał 
m eldunek. P ilo t, p rzy m y k a jąc  zlekka gaz (m otor posiada tłumiki), 
mógł zupełnie sw obodnie rozm aw iać ze sto jącym i na ziemi.

Podczas w ykonyw ania tych ćw iczeń, w y lądow ał na lotnisku, 
n,a w łasnym  sam olocie książę W aiji, po w itan y  hym nem  narodo
w ym . K siąże W alii, jak pow szechnie w iadom o, jest bardzo  popu
la rny  i łubiany  przez szeroki ogół Anglików, to też używ anie  przez 
niego sam olotu do kom unikacji osobistej, n iew ątpliw ie bardzo  do
datnio w płynie na p ropagandę lo tn ictw a, jako środka kom unikacyj
nego,. 1 1 M

..Następnie w idzieliśm y dw a -k lucze  „F u ry “ , w ykonyw ujące 
akrobacje  synchronizow ane. Zgranie się tych k luczy  było im ponu
jące. Po  w ykonaniu trójkam i1 zupełnie jednocześnie bardzo  tru d 
nych figur (loopmgi, połączone z beczką pow olną całą tró jk ą  i t. d.).

następn ie  bardzo  p recyzy jn ie  
przechodzili jednocześnie nad 
tym  saimym punktem  te ren u ; 
figur ta/kich w ykonali k ilkana
ście.

S portow e upodobania An
glików  zosta ły  zaspokojone 
m eczem  w kręgle:, rozegranym  
przez pilotów  jednej z eskadr 
bom bow ych. Na lotnisku zo
s ta ły  ustaw ione szeregiem  o- 
gnotmne kręg le  (trzym etrow e), 
k tó re  b y ły  p rzew racan e  za po
m ocą w ybuchów  m ałych bom b, 
zrzucanych  z sam olotów  p rzez  
zaw odników . K ręgle się w y 
w raca ły  ty lko p rz y  w ybuchu 
bom by w  bezpośredniej b lisko
ści celu.

E skad ra  „B uld,og“ów  za 
dem onstrow ała  a tak  na ziemię 
2 niedużej w ysokości. Atak 
by ł p rzeprow adzony  w  ten 
sposób, żeby  nieszczęsna pie
chota lub k aw ale ria  a tak o w a
na nie m iała dosłow nie ani je 
dnej w olnej chwili, żeby  sam ej 
za pom ocą w łasnego ognia 
zw alczać napastn ików , gdyż 
stale conajm niej dw a „B uldo- 
g “ i g ry z ły  ją ogniem  swoich 
czterech karab inów  m aszyno
w ych. B yła  to piekielna k a ru 
zela eskad ry  „BulMog“ów, 
p rzew raca jący ch  się na w y so 
kości 100 — 150 m etrów  i a ta 
kujących sta le  i eden punk t na 
ziemi. A tak ten robił n iesa
m ow ite w rażen ie , gdyż w y d a

w ało  się n iepodobieństw em  p rzy  tym  szalonym  tańcu nad jedynym  
punktem  dziew ięciu masizyn uniknąć zderzenia. Z pew nością piloci 
czuli się daleko spokojniejsi w  swoich ,,Buffldog“ach. gdyż te n  pozor
ny  bałagan  b y ł dokładnie w y reży se ro w an y  { św ietn ie w ykonany.

B ardzo efektow ne i napraw dę ladnei b y ły  ew olucje dym ow e pięr 
chi „ButId'og‘“ów. Niebo przez  jakiś czas by ło  p o k ry te  fam tastyczne- 
mi o lbrzym iem i Itakami, zygzakam i j kręgam i, czerw onem i, b łęk itne- 
mi t  białem i.

Na zakończenie oglądaliśm y atak  eskadr bom bow ych angielskich 
na m agazyny  am unicyjne n iep rzy jaciela . Rozpoczęto się od alarm u 
lotniczego. A rty le ria  p rzeciw lotn icza na sam ochodach zajm uje pozy 
cje. E skadra  „InterceptO:r“ów  s ta rtu je  do walki,, m agazyny  am uni
cyjne (pięknie zbudow ane na lotnisku) pośpiesznie się ew akuują. B a
lony zaporow e (jeden balon) w znoszą się w  pow ietrze. N adlatu jąca 
eskadra  bom bow a ściera  się z m yśliw cam i; ciężkie s tra ty  z, obydw u 
stron., p łonące sam oloty (czerw ony dym ) zn ikają  z placu boju. Je 
dnakże k tórem uś z bom bard ierów  udaje  się spalić zaporę balonow ą 
i p rzed rzeć  się dla rzucenia p ierw szych  bomb na m agazyny. L ecz 
definityw ną zagładę m agazynu przyniesie  d ruga eskad ra  ciężkich 
dw um otorow ych bom bard ierów . E skad ra  ta  je s t,p rz y w ita n a  przez 
.huraganow y ogień a rty le rii. Nic jednak nie: może w strzym ać  .tych 

o lbrzym ów  j p ierw sza salw a ciężkich bomb w ysadza  w  pow ietrze 
catą składnicę n ieprzyjacielską.

Mjr.-,pil. S tefan  Paw likow ski,
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Ben H am m er (St. Zjedn..) w y 
konał w  skali 1/8 w odnosam olot 
K eystone Ol—9: rozp. sk rzy d e ł 1 
m. 70 cm .; w aga 5 kg. Lotki, s te 
ry  i t. p. urucham iane z kabiny 
pilota .

Angielskie lotnictw o w prow adziło  now y 
typ  sam olotu m yśliw skiego „Jockey" na 
w ysokości 11.000 m tr. m oże u trzym yw ać  
szybkość 380 klm /godz.

ZE ŚW IA TA
Dzień 25 lńpca 1909 roku to w dziejach 

lo tn ictw a przefcnjnowa data  — w dniu tym, 
przed ćw ierć w iekiem  akura t, po raz  p ierw 
szy uskrzyd lony  człow iek pokonał morze, 
łącząc cieniem  sw ego sam olotu dw a lądy, 
przedzielane szerokiem  pasm em  w ody.

Szczęśliw cem  tym  był słynny  konstruk
to r francuski Ludwik Bleriot.

B lerio t w y sta r to w a ł do Angijł z m iej
scow ości B arraau es koło C alais c godz. 
4 min. 42 rano, przy  dobrej pogodzie i po
m yślnym  w ietrze, w iejącym  od brzegów  
francuskich ku  angielskim.

O godz, 5 m. 12, sam olot B lerio ta ..Me
w a" w ylądow ał kcilo D over. C ały  przelo t 
trw a! pół godziny, od b y w ał się w ięc z szy b 
kością 90 k ilom etrów  na godzinę.

P ilo t szybow cow y, am erykanin  R yszard
C. Du Pont, ustanow ił now y św iatow y  re 
kord  długości lotu ma szybow cu, p rze la tu 
jąc  249.3 kim. (poprzedni rekord  w ynosił 
240 kim. i należał do Niemiec).

Pom iędzy całym  szeregiem  pro to typów , 
duże za in teresow an ie  w zbudził sam olot 
konstrukcji p. J. S foraz‘a „T ru thahn“. S a 
molot ten może lądow ać pod 'kątem  60'" i 
w ym aga bardzo  m ałego lotniska.

O ryginalne dośw iadczenia p rzeprow adził w  St. Z jednocz, inż. Dr. C. H. 
Ven.ce. Polegało  ono na zaopatrzen iu  w powóetrzu m ateria łam i pędnetni sa
molotu, posiadającego zam iast pilota, robota, syst. „S tab ilizator".

Tow . kom. pow ietrznej w Niem czech „Lufharaza" osta tn io  bardzo  
skróciło czas pod róży  pom iędzy Londynem  a Berlinem . P oprzedni rozkład  
p rzew idyw ał na  p rzebycie  tej tra sy  p raw ie  7 godzin, obecnie samolot! Ju—52, 
m ając 17 p asaże ró w , p rzebyw a tą odległość w  3 godz. 27 m.
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DEUTSCHLANDFLUG1934

giem  znaków  :na ziemi. M eldunek ob se rw a to ra , oddany, albo z rzu 
cony na najb liższym  punkcie' kontrolnym , powinien- by t zaw ierać  do
k ładny oipis zauw ażonych  .po drodze znaków . Dużo punktów  m ożna 
by ło  stracić , lub uzyskać  w  ten  spo-sób.

M yślą przew odnią regulam inu lotu byto w zbudzenie ducha, jak- 
na io s trze jszego  w spółzaw odnictw a i w ydobycie  za lo tn ików  jaknai- 
w iększych w ysiłków .

W szystko  -to w ym agało  wielkiej i kosztow nej o rganizacji na 
ziemi, k tó ra  za trudn iła  około 6.000 osób.

B yto  27 punktów  lądow ania, 20 punktów  obow iązkow ych zw ro t
nych i 60 punktów  dla zrzucan ia  meldunków.

Z aw ody rozpoczęły  się dnia 21 czerw ca o g. 3; do s ta rtu  stanęło  
na 'llotnisku Termpelhof 107 sam olotów . S potkać m ożna było  praw ie 
w szystk ie  typy  now oczesnych niem ieckich sam olotów  tu ry s ty cz 
nych. dw upłatów , jednopłatów , a m ianow icie B. F. W. 
M-27b (135/ h.-p. A rgus 8), F iesler F 5 R (80 h.p. Hirth HM60 R),

„LOTNICY — TO ELITA 
NARODU . Goering.

Deutsch:llandflug 1934 roku — L ot o- 
k rężny dookoła Niemiec, odby t się w  
miesiącu czerw cu r. b. Z organizow ał go 
D eutsoher L uftsport V erband. T egoroczny  
lot raczej przypom inać zaw ody  w ojsko
we, gdyż współzaw'Odnictwo załóg poszcze
gólnych sam olotów  zostało  całkow icie w y 
elim inow ane i zastąpione w spółzaw odnic
tw em  grup, sk ładających  się z kliku sam o
lotów.

Deutschlandfliug był tak zo rgan izow any, 
że każdy  „sportow y  pilot (lotnik)" niem iec
ki posiadał rów ne szanse w ygrania  n a g ro 
dy. ustanow ionej p rzez  M inistra L otnictw a, 
gen. Goerin-ga.

Zgłoszenia b y ły  przy jm ow ane ty lko  od 
grup, sk ładających  się z 3 — 7 sam olotów , 
k tóre ’ b y ły  obow iązane lecieć w  szyku. 
S ta rt, p rze la ty w an ie  nad punktem  kontrol
nym i lądow anie musilały się odbyw ać 
wspólnie, gdyż czas, w yznaczony  regu la 
minem, p rzyw idyw ał dla g rupy  z 3 sam o
lotów' 6 sekund i 18 sekund dla grup z 7 
sam oł. 1

O bliczenia w yników  było robione na pod
staw ie obliczenia szybkości podróżnej, 
o trzym anej z szybkości m aksym alnej i ilo
ści sam olotów  w grupie. Im w iększa gruipa 
samolotów', tern m niejszy procen t by! 
obrany, jako szybkość podróżna. Cala 
tra sa  jednego- duiia na prawo- i na lew-o od 
prze-bywane-j drogi, b y ła  oznaczona szere-

Focke-W ulf FW  44d, (160 
h.p. Siem ens SH 14a), 
Ger.nie-r II (Adler) (80 h. 
ID H irth HM 60 R), Hein- 
kei He 72 D (160 h.p. 
Siem ens SH 14a, Junkers 
Junior (140 h.p. Siem ens 
SH 13a), cz te ry  ty p y  
Klem.m‘ów  (silnik H irth 
lub Siem ens) i Rhemlan-d' 
ScihwaJbe FR2 (160 h.p. 
S iem ens SH 14a).

Z w ycięży ła  w zaw o
dach grupa sam olotów  z 
Hann-oye-ru, k tó ra  w  ze
szłym  roku -otrzymała 
rów nież p ierw sze m iej
sce (sam oloty Klenum 25 d 
i tidnicpłaty, z sin ik iem  
H irth HM 60 R, 80 HP). 
D ruga była. grupa z 
Essliingen w  sk ładzie 7 
sam olotów . T rzecia  z G. 
Śląska — 5 sam olotów . 
W szystk ie  Klemim‘y  25.

S ta rto w ało  107 sam o
lotów, podzielonych na 
23 grupy. Z akończyło 
lot 91 w 21 grupie.

9314.
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Nie będzie to opowieść sensacyjna, ani tem bardziej 
erotyczna. Trudno. Żvcie potrafi czasem być takie. Rwie 
ono bujnym szlakiem, gdzie co krok napotkasz żywioł 
i przygodę ale bije także potężnym nurtem  zasłoniętym 
przed naszą uwagą m artw otą  serc. I dopiero po jakimś 
wstrząsie coś jakgdyby łuska opada z oczu; widzi się w te 
dy człowieka.

Huczy powietrze nad lotniskiem od krążących samolo
tów. Na starcie dyżurny  ociera pot z czoła. J a k  tu  w t a 
kim ro-zgardjaszu zachować spokój i nerwy! H angary  p r a 
wie puste. Tu i tam k rzą ta ją  się mechanicy. P rzy  jednym 
płatowcu, obdartym  do żywego ze skóry, bez maski, oka- 
potowania, śmigła, zmieniają silnik W łaśnie  podstaw io
no trój nożny żóraw; brzęczą łańcuchy przenośni. M echa
nicy upaprani oliwą, zlani potem, oblewającym im skronie 
i czoła, z ak ład a ją  linki na stalowe czopy.

—  Szefie, k iedy  będzie gotowy?
O derw ał n a  chwilę swój wzrok od m asy metalu, za 

klejonego smarami konserwacyjnemu, nie p rzes ta jąc  d łoń 
mi dokręcać jakiejś śrubki.

— Ju t ro  wieczorem pójdzie do próby, panie po 
ruczniku.

S tojący p rzed  nim pilot skrzywił się. —  To znaczy, że 
jeszcze jutro  cały  dzień nie będę latał.

Szef rozłożył ręce. — Sam przy  nim pracu ję  —  rzekł 
z lekkiem zdenerwowaniem i jakby się zawstydził swego 
głosu Odwrócił się ku silnikowi i u ją ł  znowu za śrubę. 
Będziemy pracować do nocy — dodał głosem zciszomym, 
podziela jąc przykrość pilota, — Zrobi się wszystko co 
można, panie poruczniku.

Pilot sta ł skonfundowany swem poprzedniem rozżale
niem. Milczał. W ypadałoby  Dowiedzieć: - Nie, cóż zno
wu szefie! Nie kradnijc ie sobie spoczynku. — A  jednak 
bez tego m aszyna nie byłaby gotowa. — J a k  raz  po p racu 
ją dłużej, to nie zaszkodzi —  błyska myśl usprawiedliw ia
jąca. P ilot p rzerzuca z ręki do ręki haubę i gwizdnąwszy 
odchodzi.

Zbliżająca się po ra  obiadowa oczyszcza niebo z huku. 
Samoloty, jak duże gasiennice pełzną do hangarów. P ę 
dzi benzyna do zbiorników; zegar wskazuje sto, dwieście, 
t rzys ta  litrów. Dość! Gdzieś k lapnęła  dętka. G na ją  
w to miejsce z nową gumą i sprężonem nowietrzem. P ach 
nie rycyną, benzyną i ludzkim potem. P y ł na skrzydłach 
i na tw arzach  ludzi. Czyścić. —- Ej! Kto tam  znowu stoi. 
Co gębe otwierasz, iafcbyć chciał połknąć słońce! Bierz 
no sie do pracy, wałkoniu.

Nareszcie wszystko w porządku. Dwie godziny p rz e r 
wy, Można będzie zmyć na te  dwie godziny z siebie wszy
stek kurz i brud Potem, obiad. Po nim można jeszcze po 
łożyć się na zieloną, soczystą traw ę lotniska. Można roz
rzucić w tedy  ramiona na całą długość, odprężyć umęczo
ne harów ką plecy i gonić przez przym knięte  oowieki, ucie
kające obłoki na niebie

Panie szefie, czy m.ożna iść na obiad?
Spojrzał na stojących p rzed  nim żołnierzy, potem  na 

zegarek. —  Jazd a !  — wyciągnął jakieś drobniaki, — A  je
den z wasi, jak będzie wracał, kupi mi większą bułkę ze 
szynką.

Popatrzy li  na niego ze współczuciem, zabrali się i ode
szli. Został sam w starym, drewnianym hangarze, pełnym

stłoczonych m aszyn i urągliwego świegotania wróbli. Ostre 
żebra, pokryw ające  cylindry  silnika, szczerzyły urągliwie 
swoje zęby. Leżała oto w bezwładzie, w kamiennej śpiącz
ce przed człowiekiem potworem dziewięciornica z zaklę tą  
w niej siłą przeszło pół tysiąca koni. Kiedyś zbudzi się 
z piekielnym grzechotem, runie w powietrze, jak w ystrze
lony pocisk, przebije z wyciem zw ały chmur i skona za 
niemi w oddala jącym  się huku. Może będzie służyć d łu 
go, a może wjedzie w ziemię, jak meteor, p rzekreśla jąc  
swój i pilota bu jny  żywot.

Dziwne myśli ogarnia ją  szefa, gdy tak  p a trz y  na  roz
łożone przed nim metalowe bloki. W szystko niby w takim 
silniku jest jasne, proste, a jednak wszystko tajem nicze .— 
Cóż ty  draniu  — przem aw ia szef w przestrzeń  hangaru  
ponad  silnikiem. — Żresz tak samo, jak ja, oddychasz 
tak  samo, masz także regulator, jak moje serce, wydalasz 
tak  samo. Rodzisz się, żyjesz i giniesz. Do djabła! To 
także, jak każdy  człowiek.

Szef milknie, lecz raz rozbujane myśli p rą  dalej. — 
A  niech kto spróbuje powiedzieć, że silnik nie ma duszy. 
Przecież on, starszy  s ie rżan t Pawłowski, zęby z jad ł  na sil
nikach, a nigdy w życiu nie widział jeszcze dwóch silni
ków podobnych. Z wierzchu wszystkie jednakie, jak liście 
na  drzewie, a spróbuj no tylko bracie rozgryść co jest 
w środku; tu  się okaże. Jed e n  szelma będzie kapryśny, 
inny dobroduszny, inny bestia  złośliwy, inny uparty .  M o
żesz zapracować się po łokcie, może cię cholera wziąć 
z rozpaczy, poprawisz usterki silnika, ale duszy m u nie 
zmienisz.

J e d n a  śruba, druga, trzecia. W ytrzeć z wazeliny... 
te raz  podk ładka  Grawera... teraz orzeciwnakrętka. Teraz 
sprawdzić. Dobrze. N astępny  cylinder. To już ostatni. 
Potem  za jrzeć do magnet. Zbadać izolację i połączenia.

P rzez  dziury w hangarze zagląda tysiącem oczu słoń
ce. W  rozwarcia wejściowych ża.luzyj wlewa się zieleń 
traw y i potok ciepła. Wróble, bezczelne stworzenia, n a j 
wyraźniej naw ołują  do lenistwa. — Tam  słońce... i r a 
dość... i wiatr. Tu cierpisz... tu  wstrętnie. - - Któryś p rz e 
leciał tak  nisko, że owionął pochylonego szefa. — Jeść, 
jeść! — zaświergotał i usiadł nonszalancko na niedalekiej 
żerdzi. — Won dziadu! — krzyknął na niego szef. W ró 
bel pokiwał ironicznie ogonem. — Idźm y jeść — upierał 
s ię  przy  swojem. Szef cisnął w  niego s ta rą  szmatą. — 
Złam pysk!

Rozlegają się jakieś kroki. Zbliża się dowódca eska
dry. — Dlaczego szef nie na obiedzie? Panie kapitanie 
muszę skończyć do ju tra  z tym silnikiem. —  Słuchający 
nie cieszy się zbytnio z tego. —  Tyle razy  powtarzałem  
szefowi...

S ierżant szef s taje  na baczność i w milczeniu w ysłu 
chuje uwag dowódcy. Zna ie praw ie na pamięć; ze sto 
razy  już chyba je słyszał. W ie doskonale, że kapitan  nie 
życzy sobie, żeby on szef eskadry  morusał się przy  pracy, 
jak ostatni mechanik. Stanowisko szefa wcale tego nie 
wymaga. Szef powinien zorganizować pracę, narzucić 
tempo i chodzić po hangarze z założonemi rękami. G d y 
by zechciał pracować p rz y  wszystkich samolotach, m u 
siałby się rozerwać na dziesięć części. Kto obsługuje 
tę m aszynę? —  zapytu je  wkońcu dowódca. —  Michnie- 
wicz... dostał wczoraj trzy  dni urlopu — mówi nab iera
jący pewności siebie sierżant. — A  samolot musi być n a  ju 
tro  gotowy dodaje  śpiesznie.

Dowódca daje  za wygraną, ale jeszcze mruczy pod 
nosem. — Żeby to było ostatni raz. Pawłowski skończy mi 
się w ten sposób za. dwa lata i zostanę bez szefa.

Pawłowski iu.ż puszcza mimo uszu utyskiwania do
wódcy. Ho. hol Nie zna ją jego. On nie da się tak łatwo 
skończyć. Chłop dziękować Bogu, jak atleta. Na wojnie 
nie takie rzeczy przeszedł i żyje. W  Kościuszkowskiej 
eskadrze pod samym F aun t  le Royem służył. Szeregow
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cem wtedy zwyczajnym był. Piloci przywozili z lotów o r
dery i dziury w skrzydłach. W  dowód wyróżnienia p o 
zwalano mu te dziury zaklejać; jako mechanik stawiał 
pierwsze kroki.

Czyni się rumor. Pow raca ją  z obiadu. Któryś p rzy
nosi upragnioną bułkę z szynką. Szef każe umieścić ją 
niedaleko na stopniu drabinki; teraz nie będzie miał czasu 
na jedzenie.

W sta je  i wyciera sobie dłonie. Idzie naprzeciwko 
wszystkim, którzy go szukają. W ie już doskonale, że za 
chwilę zasypią go tuzinami spraw  większych i mniejszych, 
a nawet całkiem głupich. O, właśnie się zaczyna. — P a 
nie szefie, w szóstce urwał się bowden. - - Czemuś nie za- 
lutował? —  Bo pan plutonowy mówił, że się wymieni, 
a okazało się, że do wymiany nie ma nowego. — Panie 
szefie, położyłem tu po lotach klucz francuski i już go nie 
ma. — Panie szefie, gdzie 
mamy podziać te  beczki z 
benzyną. — Hallo szefie!
— w pada  tubalny  głos o- 
ficera technicznego. —  Czy 
rozliczenie na  benzynę 
przygotowane? — 
gnąć maszyny! — krzyczą 
spod kancelarji.  — 
szefie, proszę napisać za 
potrzebowanie od parku  
na narzędzia.

Szef, szefowi, szefa, 
w ycierają gębę szefem.
Uwija się, w yda je  polece
nia, za rad za  usterkom, 
podpisuje, wysyła, klnie 
na matolstwo niektórych, 
p rzynagla energicznym 
głosem innych, chodzi, 
biega po hangarze, d opa
da któregoś spełniającego 
niewłaściwie rozkaz i w y 
gania go do podrzędn ie j
szej pracy.

Nareszcie posklejał 
wszystko do kupy. W a ż 
niejsze spraw y za ła tw io
ne, rozkazy wydane; m a
szyna organizacji pusz
czona w ruch. Teraz  moż- 
naby coś przekąsić. H a 
m ując n a tu ar ln ą  pożąd li
wość, zbliża się do schod
ków, gdzie leżała  bułka.
Ktoś w pośpiechu musiał 
potrącić schodki, gdyż nic 
na nich niema, zato w sto
jącej obok konwi z oliwą p ław i się duża b runatna  kula. 
Szef w yjm uje ją, wącha i wyrzuca przez dziurę w ścianie, 
nazewnątrz.

— Smacznego bracie! — mruczy zbiedzony sam do 
siebie.

Późnym  wieczorem wychodzi ostatni z hangaru. Stare, 
rozpadające  się żaluzje  skrzypią p rz y  zamykaniu, jak 
skrzypią puste kiszki sierżanta. On idzie i po drodze 
obmyśla plan na cały  ju trzejszy  dzień. Czy wystarczy, 
aby godzin na  wszystko?

Dobre było lato. Było. Ociekało słońcem, p rzep e ł
nione słońcem i zrzadka burzami, po których świat był 
jeszcze piękniejszy. Teraz  beznadziejna szaruga włóczy 
się po polach. W ia tr  dmie jękliwie i przegania fale d e 
szczu.

W  hangarze wszystko osowiałe, zaśniedziałe p leśnią 
bezczynności. Brak większego ruchu, stzerszego oddechu

płucom, jak mól żre ludzi. Chodzą ospali, przesuwając 
się lunatycznym krokiem pośród m artwych maszyn. W ró 
ble kokoszące się gdzieś u stropu hangaru, pomiędzy jego 
wiązaniami, zaprzesta ły  swarliwych sejmów. Kulą się do 
siebie z  ogonami smętnie opusizczonemi, jak i ich bracia 
samoloty rozstawione w dole.

I oto właśnie wtedy, gdy wszystkie maszyny s to ją  roz- 
babrane, a więcej niż połowa mechaników zna jdu je  się na 
urlopie, nadchodzi rozkaz: ,,Należy natychm iast wydzielić 
z eskadry po jednym kluczu, celem wzięcia udziału  w z a 
wodach". Niespodziewany rozkaz był sprawdzianem. P o 
każcie czegoście się nauczyli przez całe lato, pokażcie co 
umiecie.

Nie było ani chwili do stracenia. W ywalono stare
żaluzje, gdyż napęczniały i nie chciały się otwierać. Dzie
siątki ludzi zaczęło biegać pomiędzy parkiem, a hanga

rem. M aszyny niechętnie 
w ypełzały  na dwór, k rz tu 
siły się wilgotnem pow ie
trzem i zaczynały  dymić.
Piloci spozierali na . niebo 
i obliczali na oko pułap.

Rozpoczęto trening na 
śmiesznych wysokościach. 
Któraś maszyna, podwia- 
na wiatrem, pod p ar ła  się 
skrzydłem  p rzy  lądow a
niu i miała... dość t ren in 
gu. W  innej stało się to, 
czego się szef potrosze o- 
bawiał. P ilot zapomniał, 
że ma s ta ry  silnik, zuży
w ający  prędzej smary, i 
przegrzał go. Zabrakło 
maszyn. Na gwałt trzeba 
było remontować, dopro
wadzać do porządku  s ta 
re klekoty, liczące prace 
na setki godzin. D oprow a
dzaj, jak niema kim!

Sierżant Pawłowski 
chodzi od maszyny do m a
szyny i skrobie się w gło
wę. Wszędzie braki, a czę
ści zapasowych nie ma, 
Poszła  wprawdzie depesza 
w tej sprawie, lecz zawsze 
minie kilka dni, zanim czę
ści nadejdą . Bagatelka 
kilka dni! A  tu kilka mi
nut dużo znaczy,

—  Panie kapitanie, 
niema innej rad y  — mówi 
Pawłowski — zaczniemy 

sk ładać i z dwóch samolotów złożymy jeden. — Dowód
ca się nie zgadza. Istnieje w yraźny  rozkaz, zabran ia jący  
dekompletowania maszyn. Szef ma minę, jakby mu się 
zbierało na płacz. Ósemka ma podwalony ogon, a zato 
pierwszoklaśne skrzydła. T ró jka  naodwrót. I jakże to! 
Przecież, żeby te maszyny były żywe, to same pożyczyły
by jedna drugiej ogon, albo coś innego.

—  T w arde przepisy — mruczy sizef, ale dodaje  w m y
śli, że trafiła  kosa na kamień. Ten kamień to  on. Ludzie 
ustalili przepisy, ludzie mogą je i uchylić. Idzie przeto  szef 
schylony, zmartwiony w jedno miejsce, w drugie, w  dzie
siąte. Tu się przymówi, tam  poprosi, tam użyje dyplo
macji. Rozkłada ręce, załamuje, prawi, opowiada po sto 
razy  jedną i tę samą hisitorję, wierci dziury w  brzuchu, 
nakręca  dowódcę, oficera technicznego, jest zawsze na 
miejscu, by stwierdzić to  i owo, by odparować zagrażające 
mu niebezpieczeństwo. (d. n.)
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KRONIKA L. O. P. P.
DAR TYTO NIO W CÓW .

W  dniu 3 lipca b. r., w* lokalu Z arządu  G łów nego L. O. P. P„ 
odbyła  się u roczystość  w ręczen ia  Centralbeimu Komitetowi Funda
cji ku czci ś. ip. po r. Żwirki i ś. p .  inż. W igury , sum. zebranych  
p rzez  Kom itet P op ie ran ia  L otn ictw a K rajow ego p rzy  Polskim  Mo
nopolu T ytoniow ym , na zakup sam olotu „C hallenge‘ow ego „Dar 
Tytoniiowców". D o tychczasow a akcja  zbiórkow a K. P . L. K.. data 
w w yniku 35.000 z t . ; dalsza akcja  zbiórkowa,, w  toku.

Na fotografii s to ją  w otoczeniu członków  Zar.z. Gt. L O PP .: 
P rezes Z arządu G łównego L O P P  i, C entralnego Komitetu Fun
dacji, Inż, Leon B erbecki, Gen Dyw., D y rek to r Poiiskiego M o
nopolu T ytoniow ego i P rzew odn iczący  K. P. L. K., Eugeniusz Ło
puszański, Szef Działu S przedaży  P . M. T, P rzew odn iczący  
74 Kola L O PP., płk. Karo! Kania.

Do Komitetu w eszli p rzedstaw iciele  p racow ników  um ysłow ych 
i robotników  Potek. Mon. Tytoniów ., p lan tato rów  tytoniu, oraz h u r
tow ych  i detalicznych sprzedaw ców  w yrobów  ty toniow ych.

MEDAL PAM IĄTKOW Y 
' DLA BRACI ADAM OW ICZÓW .

Dla uczczenia w spaniałego p rze 
lotu Braci A dam ow iczów  przez A- 
tlan tyk  Północny, Z arząd  G łów ny 
L O P P  postanow ił w ręczyć  im m e
dal pam iątkow y. W ykonanie m e
dalu pow ierzono  znanej a rty stoe- 
rzeźb iarce, p. O ldze Niewslkiej.

NAGRODA ZARZĄDU GŁÓW NE
GO L O PP. NA! IGRZYSKA S P O R 
T O W E PO LA KÓ W  Z ZAGRA

NICY.

Z arząd  G łów ny L O PP. ufundo
w ał nagrodę dla jednego ze z w y 
cięzców  w zaw odach sportow ych  
Perlaków z zagranicy , w  postaci 
cennego zegara, i m aski p rzec iw 
gazow ej. P ozatem  przeznaczy ł dlla 
uczestn ików  igrzysk  szereg  w y 
daw nictw .

W ojewoda Poznański, P rezes Poznańskiego Okręgu W ojew ódz
kiego LOPP, hr. Roger Raczyński, został odznaczony Złiołą Od
znaką Honorową LOPP. Dekoracji dokonał Dyrektor Biura 

W ojskow ego Min. Spraw, W ewn., mjr. Antoni W yszyński.

OFIARNOŚĆ PRAC. PA ŃSTW .

Czyn braci A dam ow iczów  
w zruszy ł do głębi w szystk ie  w a r
stw y  społeczeństw a. ipols;kiiegiq, 
k tóre  z radością pośp ieszy ły  z 
pom ocą p rzy  zb ie ran i! fundu
szów  na zakup zw ycięskiej „Ci
ty  ioif W arsaw “.

Jako przykład , p rzy taczam y  list, 
k tó ry  P. P rezes  Z arządu  Gt. L. O. 
P. P. o trzym ał od funkcjonariuszy  
S traży  W ięziennej w Gnieźnie 
iist treśc i następu jącej:

„Funkcjonariusze S tra ż y  W ię
ziennej w ięzienia w Gnieźnie, s ta
nęli do apelu na zakup sam olotu 
A dam ow iczów  i skromna, składka 
25 zło tych p rzekazaną  zosta ła  do 
P  K. O. na k on to  czekow e Nr. 
28999 i tą  d rogą w zy w ają  na po
jedynek  funfccjonarjuszów  S traży  
W ięziennej w ięzienia w  Łom ży i 
w e Wrześnii".

PLAN OBLOTU POLSKI 
PR ZEZ BRACI ADAMOW ICZÓW .

G dynia — przy lo t dn, 19.VII, godz. 11.30; 
odlot dn. 23.VII, godz,. 10.

G rudziądz — p rzy lo t dn. 23.V1I godz.
11.30; odlot dn. 24.VII, godz. 9.

P łock — p rzy lo t dn. 24.VII godz. 10; od
lot dn. 25.VII, godz, 14.

Wil.no — p rzy lo t dn. 25.VII, godz. 17.30; 
odlot dn. 27.VII, godz. 10.

L ublin — przy lo t dn. 27.VII, godz, 13.30; 
odlot dn. 28'.VII, godz. 13.

Lw ów  — przy lo t dn. 28.VII, godz. 14.30; 
odlot dn. 30.VII, godz. 11.

K raków —p rzy lo t dn. 30.VII, gedz. 13.30; 
odtot dn. 2.VIII, godz. 15.30.

K atow ice — p rzy lo t dn.. 2.VI1I, gedz. 16; 
odlot dn. 4.VIII, godz. 9.30.

C zęstochow a — p rzy lo t dn. 4.VIII, godz. 
10; odlot dn. 4.VIII, godz. 17.30.

W arszaw a—p rzy lo t dn. 4.VIII, godz. 19.

Józef i B olesław  Adamowicze podczas 
swej bytności w  Zarządzie Głównym L. O. 
P. P. złożyli podpisy w  Księdze Pamiątko
wej L. O. P. P.
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S E N S A C J A  Z A  W S Z E L K A  C E N Ę
Zbliża się sezon ogórkow y, sezon urlo

pów — czas w ypoczynku . O kres ten ubo
gi zazw yczaj w  c iekaw a działalność po
lityczną, społeczną i gospodarcza jest od- 
diaiwna postrachem  dla dziennikarzy, szu
kających  dla sw ych czyteln ików  s traw y  
duchow ej w sensacy jnych , aczkolw iek nie- 
zaw sze spraw dzonych, w iadom ościach po
litycznych i krym inalnych. Bo rzeczy w i
ście, jak  na złość, ferie letnie, a z niemi 
urlopy m ężów  stanu, polityków  i k ierow ni
ków życ ia  gospodarczego zb iegają się tak 
niefortunnie, że aż s trach  pom yśleć! Skąd 
tu w ziąć tłuste nagłów ki .nad w iadom ościa
mi poliityczniemi', k iedy niem a ani jednej 
konferencji1 i nikt nikom u nie grozi, ani 
naw et doraźnie nie zag raża  pokojow i 
św iata . ■

T rudno skoro niem a św ieżego m ateria łu  
trzeba sięgnąć do lam usa i odśw ieżyć s ta 
re. n iezaw odne kaw ały . W  tym  to czasie 
moiżna często zauw ażyć na szpaltach  p ra 
sy  w iadom ości o pojaw ieniu się p rzed p o 
topow ych zw ierząt, odkryciach  n ieznanych 
lądów  i narodów , n iekiedy zd a rza ją  się 
bardzo  ciekaw e repo rtaże  archeologiczne, a 
n aw et m ożna się dow iedzieć o odnalezieniu 
szczątków  zam ierzchłej A tlantydy. W y 
p raw y  nurków  w głębiny m orza dają  spo
sobność do obszernych opisów  flory i fau
ny głębin oceanu i nasuw ają  Ciekawe re 
fleksje na tem at zatopionych sk a rb ó w  i  niie- 
w yzyskanych  m ożliw ości W Szystkoi to 
już w  różnych odm ianach p isano sto  lat 
tem u ale wiadomot, że nie w tem  rzecz , co, 
ale, jak  się opow iada. I d latego w dzięcz
na czy te ln icy  są p rze rażen i opisem  w ęża 
m orskiego i; zdumieni w ysoką k u ltu rą  z 
p rzed  X -tysięcy  lat, odnalezioną np. na S a
harze.

W szystko  by faby  w  porządku — gdyby  
nie am bicja! Ambicja nakazuje  uzupełnić 
s ta ry  rep e rtu a r ogórkow y aktualiam i1 ii to 
iniebylejjąikiiem: lotnictw o, uzbrojenie, gazy  
bojow e, przyszła,, w ojna lo tn iczo-gazow a. 
C zytelnik musi1 w iedzieć, że jego pism o dba 
o; niego, że nile pozw ala m u żyć  w  nieśw ia
dom ości jaki s tra szn y  los czeka  jego, jego 
rodzinę, jego; m iasto i! t. d. na  w ypadek  
woijin.y. W dzięczny czy te ln ik  czy ta  i — 
drętw ie je  posłusznie ze  zgrozy. Alle to 
już n ie  jest w  porządku...

Tc-go redzaiju groźny  a rtyku ł ulkiazał się 
pomimo, że nie jes teśm y  jeszcze w t. zw. 
sezonie ogórkow ym , 4-go czerw ca w  jed-

riem z poczytnych pism w arszaw skich . W  
krótkich, bo kilkudniow ych odstępach zo
stali 'om, p raw ie dosłow nie, p rzedrukow any 
pnzez 2 inne] pisma sto łeczne i p rzez  sze
reg dzienników  na prow incji. Tem atem  a r
tykułu  jest „streszczenie" książki w łosk ie
go pułkow nika Roccio M oretta  p. t. „ Jaka  
będzie w ojna ju tra" . Słow o streszczen ie  
podajem y w  cudzysłow ie poniew aż, nile 
m ożem y przypuszczać, żeby  .autor jako 
w yższy  loficer arm ji w łoskiej m ógł umieścić 
w  sw ej p racy  tyle b łędów  i  niedorzeczmo- 
śaii l e  zaw iera  ow e tak zw ane „s treszcze
nie".

P odajem y  kilka p rzykładów , o tóż: „w 
przyszłej w ojnie w ym ordow ana zostanie 
ludność w szystk ich  w ielkich m iast, naw et 
na te ry to ria ch  naj rozleglej szych", ale to 
w idocznie nie w y s ta rcza  bo „ofiarą altaku 
gazow ego w  kilku godzinach padną milio
ny  ludzi". I to’ jes t jednak jeszcze n iew y
sta rcza jące , poniew aż czy tam y  dalej: „liż 
chem ja zna gazy, k tó re  są w  stan ie  uśpić 
ca ły  mairód n,a 24 godziny".

Jlie cy ta tó w  — tylle n iep raw d y  i non
sensów .

Ani jedno z pow yższych  tw ierdzeń  nie 
odpow iada naw et w  przybliżen iu  p raw do
podobnym  skutkom  zasitolsowaniia gazów 
bojow ych p rzec iw  ludności1 cyw ilnej na 
obszarach pozafroinitowych. P rzed ćw szy st- 
kiem niletylko lo tn ictw o jednej arm ji, ale na
w et w szystk ich  państw  europejskich ra 
zem, nie je s t w  stanie przew ieźć takich ifc> 
ści chem icznych środków  bojow ych , k tó re  
b y ły b y  w stanie wyltiruć tysiące, nile m ó
w iąc już zupełnie o miliomach ludzi'.

Dlzilaiłamile gazów  bojow ych je s t ściśle 
zw iązane z w arunkam i atmosferycznemu!, 
kllmatyczniemi ó w łaściw ościam i terenu. 
Skuteczność w iększości gazów  za leży  od 
.pomyślnego kierunku w iatru i od nieobec
ności opadów  atm osferycznych. G azy są 
z niiefciznemi w y ją tk am i nadzw yczaj lotne. 
Ich stężenie zabójcze, o ile uda sie onioi w y 
tw orzyć  zapom oea bom b lotniczych, będzie 
bard zo  k ró tko trw ale . Dla skutecznego dzia
łania gazów  należałoby skoncentrow ać na  
niew ielkich odcinkach w ielką ilość w ybu
chów  bom b — a to będz.ie bardzo  utrudnio
ne chociażby tylko ze w zględu na działanie 
środków  obrony  czynnej, jak  a rty le r ia  
przeciw lotnicza, karab iny  m aszynow e prze- 
ci'w lotnicze ,j w łasne lotnictw o m yśliw skie. 
Jeże® uw zględntaiy  jeszcze szereg  innych

m om entów , jak celność bom bardow ania, 
nośność sam olotów  .i w ysokość lotu pod
czas bom b ar d owiania, k tó re  w pływ ają  nie
korzystn ie  na jego1 w yniki i dodam y dz ia 
łanie sam oobrony  ludności i o rganizację 
obrony przeciw lotniczo-gazow ej b iernej — 
w ów czas redukuje  się n iebezpieczeństw o 
zagazow ania do bardzo  m ałych obszarów  
przez krótki o k res czasu..

D ośw iadczenia z w o jn y  św iatow ej m ó
w ią o zastosow an ia  gazów  bojow ych tylko 
na froncie i to w  postac i pocisków  a rty le 
ry jskich . g ranatów  ręcznych  i a taków  falo
w ych. L otniczych bom b gazow ych nie 
stosow ano zupełnie. Dziisiaj w obec o lb rzy 
miego rozw oju lotnictw a, w szystk ie  p ań 
s tw a  s ta ra ją  się zabezp ieczyć sw ych  ob y 
w ate li p rzed  ewentualnemii a takam i lotni1- 
czo-gazowemiii, — n ik t jednak nie staw ia 
n iebezp ieczeństw a za tru c ia  w  sposób b ez 
nadziejny. D laczego?

Dlatego, źle posiadamy skuteczny środek 
obrony w  maskach przeciw gazow ych i 
schroni ach przeciwlotniczo-ga>zowycli. Po
nieważ możem y zlikwidować skutki napa
dów gazow ych przy pomocy drużyn odka
żających, ponieważ niie istnieją chemiczne 
środki bojowe, przeciwko którym nie po- 
siedlalibyśmy skutecznych środków obron
nych.

W raca jąc  do1 a rtyku łu  znajdujem y w  nim 
opis mocnego napadu na m iasto : „Gdy ca
le m iasto  pogrążone będziie w  głębokim  
śnie. nagle... zaczyna ją  spadać o lbrzym ie 
bom by... w ażące  600, 1000, a n aw et 10.000 
kilogram ów ...111, ale są  jeszcze gorsze miie- 
bezpieiczeństw a „są to bom by z gazam i za 
paliłem !". Nie znam y w praw dzie takich 
gazów , a le  o trzym ujem y  natychm iast ob ja
śnienie „każda z bomib zaw iera  ładunek 
term itu". Pio tem  faehow em  w ytłum acze- 
tniiiu następu je  ocenia n iebezp ieczeństw a: 
...przed teirni bom bam i niem a innego ra tu n 
ku, jak tylko ucieczka do k ry jów ek  pod
ziem nych, p iw nic i  t. p .“

P oniew aż zarów no bom by o w adze 
10.000 Ikg, j;aik i gazy  zapala jące  są osob i
stym  w ojskow o-teehniicznym  dorobkiem  
autora, w ięc nie m ożem y na ten  tem at po
lem izow ać. S tw ierdzam y tylko, że tego 
rodzaju  pociski są  do te j ,pory absolutnie 
nieznane. Oo zaś  ty c z y  sie bom b termiito>- 
w ych to  z ag raża ją  one w praw dzie  niebez
p ieczeństw em  pożaru , ale znam y jedno
cześnie skuteczne środki przeciw działan ia

W ielka syrena alarmowa opl., zmontowana na jednym z dachów Paryża. Do urucho 
mienia syreny zastosowano silnik elektryczny.
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i zabezpieczenia , tak, że ipiropionowana u- 
cileczka dio p iw nic 'będzie w  tym  w ypadku 
niietylfco .zbędna, aille narwet szkodliw a. 
B om by o  w adze do 1.800 kg .istnieją rz e 
czyw iście. Są to bom by  burzące, k tó re  
ze  w zględu na w ysoką w agę m ogą b y ć  za 
bierane  p rzez  sam oloty bom bardu jące  po  1 
sztuce. P oniew aż ry z y k o  rzucen ia  i t r a 
fienia je s t w ielk ie  — stosow anie tego ro
dzaju pocisków  ogran iczy  się do spec ja l
nych w ypadków . P oza tem  au to r nie wieś 
że p rzed  tego) rodzaju  „maglem" „w e śniiie" 
zaskoczeniem  przez isiamolioły ndeprzyja- 
ctelskie .obnoina zabezpiecza się siecią po
sterunków  obseirw acyjno - m eldunkow ych, 
k tó rych  'zadaniem je s t up rzedzen ie o zbliża
jącym  silę nalocie.

O działanitu chem icznych środków  bo jo 
w ych posiada au tor bardzo  słabe w iadom o
ści, skoro  uw aża, że „p rzy  pom ocy gazów  
łzaw iących  m ożna pozbaw ić przeciw nika 
w zroku, i1 opisuje ipery t jialko „pow olny w  
skutkach — pow oduje zaw sze  śm ierć".

Jedno i drugie je s t n iep raw da.
O azy 'łzaw iące pow odują silne łzaw ienie 

i oślep  iiaiją W tiem sposób na czas p rz e b y w a 
nia w  ich atm osferze. N astępstw em  dzia- 
liainliia m oże b y ć  zapalenie spojów ek. Co 
dio śimtertdtoośai oparzeń ipery tow ych  .pod
czas w ojny  światolwej to nie p rzek roczy ła  
'ona, jak  w ykazu je  s ta ty s ty k a , 1% liczby 
z a ip ery  tow anych .

Jak  w idzim y z przy toczonych  p rz y k ła 
dów  a rty k u ł roi się od b łędów  i nieścisło
ści- fachow ych — a  nawett w ręcz  non
sensów . Nie przeszkadza  to jednak au to 
row i, c z y  też  tłum aczow i podzielić się. z 
czynnikam i oceną n iebezp ieczeństw a lotni- 
czo-gazow ega i skuteczności środków  ob ro 
ny. P isze  on: „może ludność będzie m iała 
m aski gazow e, ale te. środki okażą się nie
w y s ta rcza jące  dlta och rony  przed now em i 
gazam i, k tó re  p rzen ikać  będą metyl,ko 
p rzez  odzież, ale j p rzez  sam ą ma:sikę“ . W  
iininem m iejscu : „zdaniem  fachow ców  w oj
skow ych :ii chem ików , dziś n iem a jeszcze 
środków , k tó reb y  m ogły  zapobiec ■ atakom  
chem icznym 11.

Na szczęście  fachow cy o  tego. rodzaju  
przekonaniach należą do w y ją tków . Ol
brzym ia  ich w iększość n iety lko  jlesł prze- 
koinatmai, że m aska p rzeciw gazow a i u b ra 
nia ochronne w  zupełności zabezp iecza ją 
p rzed  n iebezpieczeństw em  za truc ia , a le  u- 
w aża, że u rządzen ie  dostatecznej ilości 
schrouów  i pom ieszczeń uszczelnionych dlia 
ludności cyw ilnej uczyni zbędnem  zaopa
trzenie całej ludności w  sp rzęt przeciw ga
zow y.

P rzygo tow an iem  skutecznej obrony prze- 
ciw lbtnibzo-gazow ej zajm ują się na  całym  
św iecie specjalne u rzęd y  i o rgan izacje  spo
łeczne. Jako. n a jw ażn ie jszy  środek p rze 
ciw dzia łan ia  stosuje się uśw iadom ienie i 
przeszkoleniie jaknajszerszych  w a rs tw  spo
łeczeństw a dając im jednocześnie możność 
zaopatrzen ia  się w  najkonieczn iejsze i n a j
tańsze środki obrony. N ajsta rsza  o rgan i
zacją  tego. rodzaju  jest L. O. P . P . (Liga 
O brony P ow ietrznej i ' P rzeciw gazow ej), 
k tó ra  um ożliw ia każdem u .członkowi n a b y 
cie koniecznych w iadom ości i zaopatrzenie 
w sp rzęt obrony.

N iebezpieczeństw o użycia now ych, nie
znanych w  swe-m działaniu gazów  je s t m i
nimalne.

Bo jakiż jes t stopień praw dopodobień
stw a  w ynalezien ia  gazu, k tó ry b y  przecho
dzili p rzez  w szystk ie  znane m ask i i pochła
n iacze? Żaden, albo ściśle b iorąc, nie
wielki. W szystk ie  funkcje organizm u ludz
kiego są mam dokładnie znane, jak rów nież 
znane są w szelkie miężliwoiści w y w o ły w a
nia zaburzeń  fizjologicznych drogą che
miczna. Podczas w o jny  św iatow ej w ypró 
bow ano działanie ii) skuteczność se tek  od
mian najróżn ie jszych  połączeń chem icz

n y c h ; lecz tylko bardzo  skrom na ich ilość 
nadała  się do uży tku  bojow ego i .znalazła 
zastosow anie n.a polu w alki1.

W ybór og ran icza nietylko sam  ludzki 
organizm , a sp raw ia ją  to  przedew szystkiiem  
wairunki fizyczne, w  k tó rych  gaz m oże zoi- 
stać  zastosow any. A w ięc tem p era tu ra , 
lotaość, odporność na rozkład , w p ływ  a t
m osfery, w iatru , deszczu i t. ,p. N astęp
nie pam iętam y z okresu w o jny  św iatow ej, 
że każd e  u lepszenie bojow ych środków  
chem icznych pociągało autom atycznie  ulep
szenie środków  obrony, k tó re  w  bardzo 
krótkim  czasie w y ró w n a ły  efekt działania. 
T ylko m om ent zaskoczenia je s t groźny. 
N ależy sobie jasno uśw iadom ić, że niema 
takiego chem icznego środka, k tó ry  użyt.y 
do napadu nie znalaz łby  w kró tce sku tecz
nego, para liżu jącego  jego działania środka 
obrony.

W  tern m iejscu w arto  przypom nieć hi- 
sto.rję luizytu, k tó ry  w ynaleziony  pod ko
niec w ojny, po w ojnie zo sta ł szeroko ro z 
rek lam ow any jako. „rosa śmier-ci", k tóra 
bezapelacy jn ie  niszczy, tru je  i gubi. całe 
m iasta i  t. d. 1 co. s.ię okazało? Żel ta 
„rosa śm ierci", zbadana i zaszeregow ana 
do grupy  gazów  parzących , znajduje się 
dzisiaj w  każdym  podręczniku chemjii ga
zów  bojow ych ri o b rony  przeciw gazow ej 
w raz  z  dckłaidnym w yliczeniem  skutecz
nych środków  obrony  oraz leczenia ew en
tualnych oparzeń.

Znacznie szkodliw sze, niż now e gazy 
bojow e, są pogłoski o nich j tych pogłosek 
działanie. One bow iem  sa w  stanie w y 
w ołać panikę, w  k tó re j naw et s ta re  w y 
próbow ane środki obrony p rzec iw  znanym  
środkom  napadu mogą zaw ieść, a to jedy 
nie dzięki rozluźnieniu dyscypliny i braku 
z a u f an i a  s.p oiłe c z.e ń s twia.

Nie m ożem y n ies te ty  zająć się om ów ie
niem w szystk ich  b łędów  i absurdów  fa
chow ych, zaw artych  w ., streszczeniu" 
książki au to ra  włoskiego.. R am y artyku łu  
zm uszają nas do w ytknięcia tylko n a jb a r
dziej rażących  nledorzeczmości.. k tóre  w 
dostatecznej m ierze k lasyfiku ją  a rty k u ł ja 
ko w ybitny  objaw  niekom petencji dzienni-
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pane. zl. 10. W ł. S.zmiucowicz. Rudi.uk, zł. 
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karsk ie j, w ielce szkodliw y w  sw ych  sku t
kach.

O ile bow iem  sensacje  p raso w e  z róż
nych dziedzin nauki, .a naw et polityki są 
w praw dzie  bałam utne .i w y rab ia ją  często' 
n iedokładne i p rzesadne w yobrażen ie  u 
czyte ln ików  — nie stanow ią one jednak 
doraźnego n iebezp ieczeństw a dla państw a 
i społeczeństw a, P rzy sło w io w y  w ąż m or
ski jes t niew innym  tw orem  wyobraźni., jak 
dltugo obraca  się on w  sferze egzotyki da
lekich kra jobrazów . N iebezpiecznym  staje 
się on. w ów czas, k iedy  zaczynia żerow ać 
na  w iadom ościach, zw iązanych z bezp ie
czeństw em  ii obronią państw a.

Szerzenie  fa łszyw ych i p rzesadzonych 
w iadom ości z tego zakresu , jak to  czyni 
om aw iany przez nas antyku! jes t w  stanie 
w yw ołać  zam ieszanie i popłoch w śród  lud
ności1, S tra szy  się ją now ą i n iezaw odną 
bronują, p rzed  k tó rą  rzekom o niem a ra tun 
ku, w obec której zaw adzą w szelkie is tn ie
jące środki obrony, albo też opisuje się 
rozm iary  zbro jeń  w  takich barw ach , że 
p rzecię tny  obyw atel mimowotii zadaje  sobie 
pytanie, czy  też m oże istnieć sku teczna o- 
brcina p rzed  tak  po tężnym  w rogiem ?

Są to  s ta re  i w ypróbow ane m etody  w ro 
giej propagandy , k tó ra  zm ierza do  w yw o
łania naisitirioijów g rozy  i obaw y  .przed w o j
ną, a  przedew szystkiiem  podkopuje w iarę 
we w łasne siły, w łasne środki obrony i 
właisne państw o. O ile w alka z tą p ro 
pagandą podczas w ojny  jes t ułatw iona 
różnem i zarządzeniam i, jak  cenzura, stan 
w y ją tkow y  ,i t. p„ o ty le  istnieje w  czasie 
pokoju w łaściw ie tylko jeden skuteczny 
środek  przeciiw działania. Je s t n;im ośw ie t
lenie staniu rzeczy  i o tw orzenie oczu w łas
nemu społeczeństw u, aby  mogło skutecznie 
osądzić te  sensacje, jako  to czerń one sa 
w istocie — a miainiowiicie jako podstępne 
za truw an ie  jego opinji i wyobraźni!. Z a
daniem p ra sy  w  tym  w ypadku nie pow in
no być straszen ie  obyw ate li1, a p rzypom i
nanie im konieczności p rzygotow ania na
leżytej obrony i popierania w ysiłków  orga- 
nifeacyj, k tó re  pod tę obronę k ładą odpo
w iednie fundam enty. Dr. Z. Meliński.
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K O M U N I K A T  L .  O .  P .  P .

Z arząd Głów ny L. 0 . P . P . kom unikuje, 
że n a  jesienni 1934 r. będzie uruchom iony
2-mi.estięczey K urs Inspektorski O. P . L. G.

W arunki w ym agane od kandyda tów  są 
następu jące:

1. W iek w  granicach 25 — 37 Iat.
2. S topień oficera lub podchorążego re 

ze rw y  polskich sił zbrojnych.
3. U kończona comajmniej szkoła  średnia 

(świ adieclfwo do jrza łośc i).
4. Q pinja z ostatn iego  m iejsca pracy .
5. R eferencje  conajtrmiej dw óch osób.
6. W ładanie języfcitem polskim  bez za

rzutu.
7. D obra dykcja  (w ym ow a).
8. S tan  zd row ia  bez zarzutu .
9. św iad ec tw o  mioirailhoścL

10. Św iadectw o raiekaratoości. 
W łasnoręcznie  nap isane pcdanlie w raz  ze

szczegółow ym  życiorysem  i odpow iednie-

mi dokum entam i (m ogą być  uw ierzy teln io
ne odpisy), s tw ierdzająoem i, że k andyda t 
odpow iada w arunkom  wg. punktów  1— 10, 
o raz z jedną fo tografią całej postac i (for
m at pocztów ki), na leży  p rzesy łać  do Za
rządu Głów nego L. O. P . P . w  W arsza 
wie,, uli W ierzbow a Nr. 9, w  term inie do 
dnia 20'.VIII 1934 r.

Podania, k tó re  w płyną ipo ustalonym  w y 
żej term inie lub nieiodpowiadająoe w yżej 
w ym . warunkom,, nie będą rozpatryw ane, 
ani też zw racane.

Kandyda-ci, k tó rzy  zostaną p rzy jęc i na 
kurs, o trzym ają  odpow iednie zaw iadom ie
nia.

P ierw szeństw o  do p rzy jęc ia  ma ten kurs 
m ają  te osoby, k tóre  ukończyły  k u rs  o. p. 
L g. I kat. w  W arszaw ie  w  grudMu 1932 r. 
lub później, oraz albsiolllweinici ku rsów  in
spek torsk ich  o. p. g. w zględnie o. d. 1.

W pisow e m  przesłuchanie  kursu  w ynosi 
50 (pięćdziesiąt) zł. O soby p rzy ję te  n a  kurs 
pow inny w płacać w pisow e do Z arządu 
G łów nego L. O. P . P . na  konto  P . K. O. 
Nr. 8500, zaznacza jąc  na odwnoicile blan
kietu ceł w p ła ty . W pisow e pow inno być 
w płacone najpóźniej n,a tydzień  p rzed  roz
poczęciem  kursu . O soby, k tó re  w pisow ego 
w  term inie nie winiiosą, nia ku rs p rzy ję te  
raiie będą.

W raz ie  zw olnienia z kursu  lub nieukoń
czenia z w iny  słuchacza, w pisow e nie ule
ga zwpoitowii.

K oszty  zakw aterow ania ', w yżyw ien ia  i 
p rze jazdów  ponoszą sam i słuchacze, nato
m iast w szystk ie  ilnine k o sz ty  p ok ry je  Za
rząd  G łów ny L. O. P . P.

O soby, k tó re  na  ku rs nie zostaną  p rz y 
jęte  z b raku  m iejsc, będą m iały  p ie rw szeń 
stw o do p rzy jęc ia  ma kurs następny .

ULGI DLA CZŁONKÓW LOPP. PRZY NABYWANIU KARNETÓW
W dniach od 4 do 17 sierpnia b. r. w łącz

nie, T ow arzystw o Festiyaii A rtystycznych  
w Polsce organizuje „Św ięto W arszawy", 
w którego ramach odbędzie się szereg cie
kaw ych imprez i uroczystości. Pragnąc u- 
łaitwić w szystkim  Członkom L. O. P. P. 
w zięcie udziału w  „Św ięcie W arszawy",

Zarzad Główny L. O. P. P. uzyskał od To
w arzystw a Festivali A rtystycznych po
ważną zniżkę przy nabywaniu karnetów  
uczestnictwa, przysługująca tylko człon
kom LOPP. Karnety uczestnictwa upraw
niają do ulgowego przejazdu koleją w obie 
strony (zniżka 60 — 70 proc.), oraz do u-

NA „ Ś W I Ę T O  W A R S Z A W Y "
działu w imprezach bezpłatnie lub po ce
nie znacznie zniżonej.

Sprzedażą karnetów uczestnictwa zajmą 
sie w szystk ie placówki LOPP., które też 
udzielać będą w szelkich iniormacyj. B liż
sze szczegóły  ogłosim y w następnym nu
merze.

SKŁADY O n  TT A TUT? w a r s z a w a ,S. GRAFF;ZELAZA Ki* L -L ul. Grzybowska 10

Telef.

Dział Żelazn 1 294 91 ZelaZO D ział zelazn. ( 613 g2

Dział rur { jjSHy Blachy\  637-67
Adres telegr.: „ G R A F F E S "  R u r y

R Ę K A W I C Z K I  G U M O W E  
krajowe i baloniki pilotowe

W Y R A B I A

Fabryka „ E M G E ”
W arszawa ul. Kopernika 26

G a z o w e  p i e c e  k ą p i e l o w e  
G az-w e kuchnie, żelazka i t. p. 

M  Spirytusowe kuchenki, żelazka;itp . ftTIS
i— FABRYKA JAN SERK0WSKI Sp. A kc.

W ARSZAW A, NOWOLIPIE 78 telefon 11-06-12 

O D L E W N I A  Ż E L I W A

Sprzedaż tow arów  kc lo - l /f i l
njalnych w W arszaw ie n  1 Sp. z o. o.

ul. Bonifraterska 9 te l. 11-24-15

ABELIOWICZ i SEREISKI telefon 1L5CP20

M. S U C H O W O L S K 1  wyS S U .
WARSZAWA, ul. GĘSIA 30. Tel. 11-67-64 

Wyrabia drobne zapasowe części wagonowe i podkładki pod 
naśrubki wszelkich norm alnych i nienorm alnych wymiarów.

P A S T A  |  B  B
do obuwia r  u r  n

produkowana przez Zakłady Wytwórcze 
Związku Spółdzielni Spożywców R z. P. 
„S po łem 1 jest pierwszorzędnej jakości

Do nabycia we wszystkich spółdzielniach Związku „SPOTEM"

Biuro Budowlane JÓZEF BANASIAK
W arszaw a, ul. Kopernika W° 12 Telefon 287-41

Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
budownictwa wchodzące

W Y T W Ó R N I A  S T R Z Y K A W E K  B E Z  T Ł O K A

„ O M E G  A ‘‘
Warszawa, ul. Lwowska Nr. 1. Tel. 8-67-95.

Zarząd Dóbr i Zakładów Przemysłowych

M. FRANCKEG0
N i s k o  Telefon Nr. 3

z,KŁfl0Y „ E T E R N I T "
PH ZEM tStO W E ”
Z a r z ą d :  Warszawa, Czackiego 14 m. 7.

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA PAPIERÓW ŚWIATŁOCZUŁYCH

„ N E G A P O Z Y T "  Sp. z 0. c.
Warszawa, ul. Dworska 24.

B I  A
M A R S Z A t K O W S K A  1 0 5  

N O W Y  Ś W I A T  15
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BANK POLSKA KASA OPIEKI E S
CEN TRA LA : W A R S Z A W A  (S N A C H  P. K. 0 .)

posiada swe oddziały i agencje we Francji:
PARIS VIII, 31, rue Jean Goujon 

LENS (Pas de Calais) 7, rue de La Paix 

BRUAY - EN - ARTOIS (Pas de Calais) 
117, rue de la Republiąue 

DOUAI (Nord) 27, rue de la tarę 

VALENCiENNES (Nord)-21, Avenue du Commerce 

METZ (Moselle) - 18, rue des Augustins

HAYANGE (Moselle) - 141, rue de Verdun 

VILLERUPT (M .-e t- M.) - 4, rue Carnot

W Argentynie:
BUENOS- AIRES - Av. Leandro N. Alem 484-498

w Palestynie:
FREYMING-MERLEBACH (Moselle) 4, rue Principale TEL - AVIV, Allenby St. 88

P R Z Y J M U J E :  na najdogodniejszych warunkach wkłady
oszczędnościowe i terminowe

U S K U T E C Z N I A najtaniej i najszybciej przekazy 
do Francji, Argentyny i Palestyny o r a z  
za pośrednictwem Linji GDYNIA-AMERYKA 
do Kanady i Stanów Zjednoczonych -------

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

W . S IW E C K I
w W A R S Z A W I E  

ul. Al. Ujazdowska 18 Tel. 9-55-28

Dostawa wszelkich aitykułów technicznych, 
narzędzi: ślusarskich, kowalskich i stolar
skich, obrabiarek, motorów spalinowych, 
pomp parowych, transmisyjnych i ręcznych 
z reprezentowanych fabryk i własnego składu.

DOSTAWCA :

do M. S. Wojsk, Ministerstwa Komunikacji, 
Dyrekcyj Kolejowych, Instytucyj Państwowych 
i Komunalnych, Cukrowni i ciężkiego przemysłu.

C E N Y  H U R T O W E

PRZEDSTAWICIELSTWA:

Państwowych Zakładów Inżynier ji, Fabryki 
Silników i Armatury „URSUS".
F. bryki Wyrobów Fajansowych w Radomiu.

ŁANCZYŃSKIE

SOLE KĄPIELOWE
i Z A W I E R A J Ą  J O D ,  B R O M  i Ż E L A Z O

N a + r  a 1 n  a w woreczkach 10 i 50 
d  l  u l  d l  II  d  k i l o g r a m o w y c h

» z orzeźwiającym za-Aromatyczna pachem kosodrzewiny 
J  w skrzyń, na 1 kąpiel

Skutecznie działają przeciwko otyłości, 
artretyzmowi, reumatyzmowi zapa

leniu stawów, przy chorobach 
kobietych, oraz ogólnem 

osłabieniu na tle 
nerwowem

Do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  A p t e k a c h  

i S k ł a d a c h  A p t e c z n y c h

Sprzedaż hurtowa w Tow. Handl. Pzremysł. 
„R E A L“ S. A. WARSZAWA, WIDOK Nr. 24 

Telefon 685-30
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„ O L K U S Z " BLACHY, TOŚMY, PRĘTY, PROFILE, DRUTY, RURY
F a b r y k a  N a c z y ń  E m a l i o w a n y c h  

Spółka Akcyjna w Olkuszu

Oddział Zakłady „ I D E A  L“ w Wolbromiu
W o j K i e l e c k i e

WYRABIA: naczynia emaljowane z blachy żelaznej, naczynia 
aluminjowe, ocynowane, ocynkowane oraz artykuły 
szlifowane, maszynki do gospodarstwa domowego 
jako to: maszynki do robienia lodów, maszynki do 
siekania mięsa, maszynki do wyrobu masła, w yży
maczki etc. etc.

Adr. telegr. OLKUSZ — WESTEMA1L, WOLBROM — IDEAŁ.
Telefony: OLKUSZ Nr. 6, 33, 40 i 42, WOLBROM Nr. 5 i 15.

z m iedzi, 
mosiądzu, 

c y n k u ,  
stopów niklu,

a l  u m in  j u m i
stopów lekkich uszlachetnionych

POLECAJĄ:

„W A LC O W N IE  M ETALI, S. A.11
D Z IE D Z IC E .

MASZYNY 1 URZĄDZENIA SANITARNE S T O C Z N I A  G D A Ń S K A
dostarcza:

Tow. Bud. Maszyn i Urządzeń Sanitarnych

„DRZEWIECKI i JEZIORAŃSKI" S. A.
WARSZAWA, JEROZŁ LIMSKA 71.

B U D U J E :
Okręty, Maszyny parowe, Silniki spalinowe, 
Silniki elektryczne, Kotły wszelkiego rodza
ju, Aparaty, Konstrukcje żelazne, Pompy, 
Urządzenia chłodnicze. G D A Ń S K .

Zakłady Przemysłowe „PODKOWA4
st. Poniatów  poczta Legjonowo

O D L E W Y  K U T O L A N E

M . HOROWICZ i S-ka
Padom, ul. HCozienicka 49

PRODUKUJĄ:
HACELE, SZKŁA DO OKULARÓW, NARZYNKI

D R U T  i G W O Ź D Z I E
Poleca: ,,DRUT“ J. B. Rozenfeld 

WARSZAWA, ul. PRZYOKOPOWA Nr. 24

W Y P O S A Ż E N I E  N A R Z Ę D Z I O W E  d l a

SAMOCHODÓW i SAM O LO TÓ W
r j | i f | p |  b r a c i a  j e n i k e  s . a .
U O b I I B  Warszawa, Al. Jerozolimskie 20

W ykonują i dostarczają:
Z a k ł a d y  M e c h a n i c z n e  „ S Z L I  F (S

W arszaw a, ul. D ługa 46, te l. 11.22-40 1°S S 5 S ™ . „K. Wasilewski i S-ka“ S . A.
W arszaw a, ul. E lektoralna 5

Fabryka piór stalowych, przyborów biurowych i wiecznych piór.

PIERW SZA FABRYKA LOKOMOTYW w POLSCE Sp. Akc.
Z ak ład y  w Chrzanow ie . B iuro Zarządu w W arszaw ie , M arszałkowska 136.
Lokom otyw y norm alnotorowe — wszelkich rodzai i typów. 
Lokom otyw y kopalniane, spalinow e i elektryczne, w ą
skotorowe i p rzetokow e—dla różnych celów. Walce szo
sowe— m otorowe oraz różny sprzęt do robót szosowych. Ko- 
walszczyzna; korbowody, wiązary, przeciwkorby, tłoki, osie itp. 
Koła zębate kute i lane. Narzędzia. DOSTAWCA Polskich 
Kolei Państwowych, Generalnej Dyrekcji Kolei Państwowych 
Bułgarii, Dyrekcji Kolejowej Łotw y, Związku Socjalistycznych 
Republik Rad, Towarzystwa Kolei Żelaznych Marocco i innych.

„WĘGIERSKA GÓRKA"
W  W ęgierskiej Córce WYRABIA: Żelazne rury i kształtki wo
dociągowe i gazowe o średnicy 4 0 -  1200 m/m i długości do 5 m. 
odlewy handlowe, budowlane i kanalizacyjne — odlewy, kolejowe 
i maszynowe wszelkiego rodzaju do 15 tonn wagi—wlewnice dla 
stalowni — odlewy kwasoodporne — rury do ekonomizerów. 
Jedyna w Polsce odlewnia rur do pionowego odlewania urzą

dzona p /g  najnow szych wymagań (echniki.

STOWARZYSZENIE MECHANIKÓW POLSKICH Z AMERYKI, S A.
W arszaw a, M arszałkow ska 130

W ytw órnia  w Pruszkow ie 1 zak łady  przem. „Poręba” 
Skrót telegraficzny „Pmechanics”

T e l e f o n y :  693-88, 693-66 , 693-31 , 693-22, 693-26.

Ż A K R E S  F A B R Y K A C J I :
1. Obrabiarki do metali i drzewa różnych typów.
2. Narzędzia precyzyjne do metali.
3. Obrabiarki i narzędzia specjalne dla przemysłu wojennego 

i kolejnictwa.
4. Przyrządy: podzielnice uniwersalne, przyrządy do frezowania 

i szlifowania na tokarkach, imadła maszynowe i warsztatowe.
5. Naczynia kuchenne emaljowane, i surowe, odlewy sanitarne 

emaljowane.
6. Odlewy maszynowe, cylindry parowozowe, rury żeliwne wo

dociągowe i kanalizacyjne, odlewy dla centralnego ogrzewania.
7. Piece żeliwne.

P r o s p e k t y  i o f e r t y  n a  ż ą d a n i e .

S p .  A k c .  J .  J  O  H  N w  L o d z i
wyrabia jako specjalność:

PĘDNIE (transmisje) i części transmisyjne: KOŁA zębate’ 
NAPRĘŻACZE pasów i t. p. Dostawa norm alnych części z za
pasu. PRZEKŁADNIE zębate i ślimakowe oraz motoreduktory. 
TOKARKI szybkotnące konstrukcji nowoczesnej wykonane naj
dokładniej, o wysokości kłów 150, 230 i 300 mm. i długości toku 
d r 3 metrów. WIERTARKI słupowe 32 i 40 mm. GŁADZIARKI 
(Kalandry) wszelkiego rodzaju dla przemysłu włókienniczego 
i papierniczego, prasy nieckowe (Muldenpressen). Około 200 ka
landrów w ruchu. Reperacia walców, obtaczanie, szlifowanie 
i obijanie bawełną, jutą lub papierem. KOTŁY żeliwne oryg. 
Strebeha oraz RADJATORY (grzejniki) do ogrzewań centralnych. 
WALCE żeliwne utwardzone m łyńskie i inne, jak również odlewy 

wg. nadesłanych modeli lub rysunków.
W łasne biura sprzedaży: w Warszawie Moniuszki 5, w Krako
wie Basztowa L 24, w Poznaniu Sw. Marcin 18, w Katowicach Ks. 
Damrota 6, w Gdańsku Hopfengasse 74, we Lwowie Sw. Zofji 29-a.
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POWSZECHNY BANK  
ZWIĄZKOWY W POLSCE . . . . .
ZAKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA, Ul. ZGODA 11 

O D D Z I A Ł Y :

Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, Gdynia, Kraków, Lwów. 
Przemyśl, Stanisławów, Tarnów.

Adres telegraf.: 

Codę: PETERSOM 3rd Edition

General Electric  
X-Ray Corporation

Marka V I C T O R
Poleca

R en tg en o w sk ie  A p ara ty  
K e n o tro n o w e
Do Terapji i Djagnostyki 

od 100.000 Vmax do 900.000 Vmax 
od 1.000 mA do 10 mA

O R A Z

wszelkie odpowiednie do nich 
LAMPY RENTGENOWSKI E

D iaterm je  
kró tko fa lo w e  lam p o w e

Ceny niezmienione w dolarach obiegowych 

PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

Bracia BORKOWSCŶ
Z A K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N IC Z N E  
W a rs z a w a , B ra c k a  12. T e le f . 9 -4 2 -9 8 .

F A B R Y K A

A L F O N S  M A N N
SP. AKC.

W a r s z a w a ,  P I .  Małachowskiego N r .  2
Poleca w b. solidnem wykonaniu w łasnych pomysłów:

Oynpfiy alarmowe .przenośne, ręczne (zapomocą ścieśnionego
O jlG lIj pow ietrza) lub korkowe,
P lo n a k i  B i l i iB “  mosiężne, miedziane, d o p  .
I IGUhhI , , n  O in  zraszań, opryskiwań i t . p . l |,>0
U u tirn n il lłu  różnych typów do b. wielu celów 
n j  tli U|JUUy w gospodarstw ie, ogrodnictwie itp

W szystkie wzory za
strzeż. w U. P. Rzpl.

Fabryka egzyst. 
o d  1819

POLSKIE ZAKŁADY OPTYCZNE S . A.
P .  z .  o .

Warszawa — G rochow ska  35
Telefony: 10-00-79, 10-08-58, 10-12-36, 10-00-26, 10-01-96.

Fabryka wykonywa przyrządy optyczne i wysoko precyzyjne:

Mikroskopy laboratoryjne, lupy, objektywy, konden
satory kinematograficzne i projekcyjne, lornetki 
pryzmatyczne potowe, celowniki, kompasy, przyrządy 
nawigacyjne, artyleryjskie, laboratoryjne i t. p.

Fabryka przyjmuje opracowanie projek
tów wszelkich przyrządów optycznych.

Najwyższe odznaczenia na wystawach krajowych i zagranicznych.
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BANttUE FRANCO - POLONAISE
FRANCUSKA SPÓŁKA AKCYJNA Z KAPITA
ŁEM ZAKŁADOWYM FRS. 50 .000.000.

Rejestr Handlowy 182.008

GŁOWNA SIEDZIBA: PARYŻ, 15, rue des Pyramides

ODDZi a ŁYi

WARSZAWA — Czackiego 4 POZNAŃ — 3 Maja 5
KATOWICE — Dyrekcyjna 9 GDYNIA — 10 Lutego 39
ŁÓDŹ — Piotrkowska 67 GDAŃSK —  Hundegasse 127

Polskie Towarzystwo Techniczne 
d l a  H a n d l u  i P r z e m y s ł u

s. z. o, o.
W A R S Z A W A ,  P A Ń S K A  83

(DOM WŁASNY)
Telefony: Telegramy

695-77, 550-65, 209-27 „POLTHAP*— Warszawa
Blachy, taśm y krążki, pasy, pręty, szyny, profile i rury  
z m osiądzy, miedzi, bronzu, tom baku, now ego srebra, 

niklu, o łow iu , alum inium , alupolonu i t. d. 
Surowce; m iedź, cyna, o łów , a lum inium , antym on i t.p.

B I A Ł E  M E T A L E  — - C Y N Y  D O  L U T O W A N I A

KUPNO I SPAZEOAŻ STARYCH METALI

TOW ARZYSTWO PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

EDWARD DOBIEC i S-ka
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

WARSZAWA, ul. BURAKOWSKA 15
Telefony: 11.65-50, 11.22-03.

FABRYKA WYROBÓW SZKLANYCH CHEMICZNO - CHIRURGICZNYCH i GALANTERYJNYCH

B-ala S T R O S Z N A J D E R
Warszawa, Leszno Hr .  78, tel. 11-61-35

Rachunek bież. Bank Handlowy w Warszawie Oddział Tłomackie Konto czekowe P. K. O. Nr. 12214 Warszawa

Rok założenia 1918

P r o d u k u j e :  naczynia szklane, nrernicze, jak cylindry, menżurki, pipety, biurety i t. p. w/g przepisów obowiązu
jących w miernictwie. Termometry chemiczne, pokojowe, zaokienne, kąpielowe i kotłowe, oraz psyhometry 
wszelk ch lodzajów. Całkowite urządzenia naczyń i przyrządów szklanych dla laboratorjów przetworów mlecz
nych — jak ssawki mleczarskie, Uuszczomierze, areometry i t. p. Cyiinderki szklane różnych wymiarów do 
pastylek, pigułek, proszków, wyrabiamy na automalycznej maszynie (jedynej w Polsce) po cenach konkurencyjnych.

WŁASNA SZL1FIERMA SZKŁA. S p e c j a l n o ś ć :  K R A N Y  S Z K L A N E  I T E R M O M E T R Y .
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WARSZAWSKA FABRYKA 
WYROBÓW OŁOWIANYCH I CYNOWYCH

W. K E M Ń 1 T Z  
Warszawa, IV, Terespolska 24, tel.: 10-24-24 i 10-01-24

R u r y  i b l a c h a  ołowiana, d r u t  z ołowiu, cyny 
i kompozycji, p l o m b y  ołowiane, m u f y  do łącze
nia kabli, s y f o n y  ołowiane, fo l  ja  z ołowiu 
oraz czystej cyny (stanjol), s t a n i o l  dla celów 
radjotechnicznych (kondensatorów stałych). C y n a  
do lutowania zwyczajna oraz w rurkach napełni nych 
kalafonją lub pastą. P a s t a  do lutowania (rapi- 
dan), w e ł n a  ołowiana. Wszelkie p a s k i  z oło
wiu, cyny lub kompozy-ji. O ł ó w  do witraży.

Zbiorniki i wężownice ołowiane i t. p.
Blacha aluminjowa w arkuszach, taśmach i krążkach.

P R O S P E K T Y  I O F E R T Y  N A Ż Ą D A N I E

Z POLSKIEJ WYTWÓRCZOŚCI KORKÓW
Szerokie i różnorodne zapotrzebowanie artykułów korkowych 

jest w zupełnie dostatecznej ilości i wyborowej jakości zaspoka
jane przez przemysł polski
Fabryka korków Braci Erazma i Hipolita BALICKICH w Warszawiei
mieszczącą się p:zy ul. Dobre] 27, założona w roku 1925, rozpo
częła swoją działalność od produkowania korków wszystkich roz
miarów i gotunKów na poważną skalę. Fabryka wyrabia równi ż 
pasy i koła ratunkowe, oraz płyty kąpii lowe. Pozatetn firma wpro
wadziła kilka zupełnie nowych artykułów własnego pomysłu, zatwier
dzonych przez Polski Państwowy Urząd Patentowy z których naj
większe zastosowanie na rynku mają w k ład k i korkow e do p ła 
skich stóp, dotychczas nie produkowane z korka nie tylko w kraju, 

lei z nawet i zagranicą.
Prócz tego fabryka produkuje q łów ki syfonowe z cyny i kom 
pletne części syfonowe do wód mineralnych, które na rynku 
cieszą się dużym uznaniem, dzięki swej wysokhj jakości i trwa
łości. To też duże zasługi na polu wytwórczości polskiej ponieśli 
B-cia B a l i c c y  przez wyrugowanie z rynku naszego towarów 
zagranicznych, a w odniesieniu do ilości produkowanych wyrobów, 
fabryka nioże pokryć dużą ilość ogólnego zapotr/ebo\< ania krajowego. 
Fabryka zatrudnia około 120 pracowników w ciągu całego roku, przy- 
czem lojalność ich do zarządu i naodwrót, jest godną naśladowania

P o )Q

Scott & Bowne
SP. AKC.

J e d y n a  w  K r a j u  P o l s k a  F a b r y k a

B izm u tów  i F e n a c e ty n y

W A R S Z A W A

O K O P O W A  21 Tel. 233-93, 221-48

BOLESŁAW 
KROGU LECKI

FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 

Warszawa, Ogrodowa 59a
(dom  w łasny)

Telef.: 620-21, 645 08 i 640-01.

F A B R Y K A  

K A P S U Ł E K

OPŁATKOWYCH

F e l i k s a  S O L E C K I E G O
WARSZAWA, ul. TARCZYŃSKA 4

TELEFON 259-39.

Meta! urg fczne B-Cia CZERNIAK \ Sp. 
W arszawa, Graniczna Nr. 6.
Telefony 262-55, 223-66, 525-02.

Oddziały: W I L N O ,  R Ó W N E  i K O W E L  
Blacha ocynkowane, cynkowa, biała  cyn., że 
lazna czarna, w iadra ccyn., gwoździe i druty

P I E R W S Z A  W Y T W Ó R N I A  P A R O W A  

O P Ł A T K Ó W  A P T E C Z N Y C H  i C U K IE R N IC Z Y C H

KRUŻYŃSKI,  OSTROWSKI i S -ka
Spółka Firm owa  

W arszawa ul. Płocka Nr. 45. Telefon 5.15 33

Polski Przemysł Korkowy ś
WARSZAWA, Solec 51 =  Telefon 9-32 09

K o r k u  

Wyroby korkowe

O D P A R Z E N I O M  S K Ó R Y  
Z A P O B I E G A  S K U T E C Z N I E

G A L M A N I N Karp ńskiego
C h e m .  F a r m  Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  

F R .  K A R P I Ń S K I ,  S p .  A k c .
Warszawa, Wolność 7/9. Telefon 11-91-00

Sprzedaż owoców południowych
w WARSZAWIE

G u s ta w  O R F I N G E R ,  p la c  Ż e la z n e j  B r a m y  6  
L. P A  L E W  S K I, ul. P r z e c h o d n ia  4  
S. A D A M S K I  i S - k a  sp. z o. o. u '. P t a s ia  3
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< ę  - V -
S P R Z E D A Ż  U L G O W Y C H  B I L E T Ó W  T E A T R A L N Y C H  W I D O W I S K O W Y C H  

D L A  C Z Ł O N K Ó W  L. O .  P .  P.  W  W A R S Z A W I E  W  B I U R Z E  P R Z Y  U L .  N O W Y -  

Ś W I A T  23/25 ( W  P A S A Ż U  U A L J I ) ,  T E L .  662-72 — B E Z  P R Z E R W Y  W  D N I E  

P O W S Z E D N I E  O D  G O D Z .  1 0 - e j  D O  2 0  e j  W  D N I E  Ś W I Ą T E C Z N E  12 — 19.

1M L  ■ ■  | »  u  n
„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"

upoważniający oKaziciela do nabycia w Komisji Sprze 
oaży ulgowych biletów LOPP N ow y-Św lat 23/25 
p > cenie o 30% do 40% zniżonej dwóch biletów  do

Teatru N arodow ego
bez p r t rzeby zamiany w kasie Teatru.

J f e L  1 1  « »  ■ ■

„LOTU i o. p. I. g. POLSKi"
upoważniający okaziciela do nabycia w Komisj Sprze
daży ulgowych biletów LOPP N ow y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zni onej dwóch bLetów  do

Teatru Nowego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.

K  ■ ■  | f t  « »  a a
„LOTU i 0. p. I. g. POLSKI"

upoważniający okaziciela do nabycia w Komisji Sprze
daży ulgowych biletów LOPP Now y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zniżonej dwóch biletów  do

Teatru Letniego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.

■ dk  a a  o  a a

„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający okaziciela do bezpłatnego uzyskania 
w Komisji Sprzedaży ulgowych biletów L. O. P. P. 
N ow y-Sw iat 23/25 bonu na ulgowy bilet waż :y do

wszystkich kin stołecznych.

DO P. T. P R E N U M E R A T O R Ó W
Dla uniknięcia pomyłek w adresowan.u, Administracja uprasza wszystk ch P. T. nowozgłaszających się prenu

meratorów o wypełnienie odcinka blankietu P. K. O. „dowód wpłaty11 DRUKOWANEMi LITERAMI zaś wszystkich 
P. T. Prenumeratorów, będących już w naszej ewidencji o podanie na tym odcinku Mankietu num eru ew idencyj
nego umieszczonego przy adresie na opasce otrzymanego dwutygodnika.

B o m b ę  z ł o t a  c i  s t r ą c i  z  p o o  n i e b i o s ó w  s t ro p u  
L o s  Loterj i  P a ń s t w o w e j  z  k o le k t u r y  L o p u .

f l T ”  P O L S K I E  L IN J E  L O T N I C Z E
l a  I  D Y R E K C J A :  W arszawa, PI. Napoleona 9, telefon 563-60

Biuro miejskie, Al. Jerozolimskie 35, Warszawa,
informacje i bilety we wszystkich większych biurach podróży 

i u portjerów większych hoteli.
Samoloty kursują codziennie (również w niedzielę)

R edakcja  rękop isów  nie zw raca .

R ed ak to r  p rzy jm uje  od godz. 10 — 12 w e w tork i,  czw artk i  i soboty.

S ek re ta rz  redakcji przy jm uje  od godz. 10 — 12 w  poniedziałki, ś ro d y  i piątki.

W aru n k i  p re n u m e ra ty  w  kraju : rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie iY i fr. szw . —  Konto czekow e P. K. O. Nr. 7.860.

Ceny ogłoszeń: Oki. Cala strona 1.000 zł. str. 500 zł., M  str. 300 zł. Barwa o 30% drożej.

Komitet Redakcyjny: P rzew o d n iczący :  mjr. pil. A. W o jty g a .  Członkowie płk. inż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberak.

Redaktor: Juljusz B aykow sk i .

W ydawca: Zarząd Gł. L. O. P. P. Red. i adm.: W arszawa, W ierzbowa 9, teł. 2-66-88. Konto P. K. O. 7.866.
Drukarn ia  M azow iecka .  W arszaw a ,  S zp i ta ln a  1. T e le fon  649-04.
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